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GROSZY 
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STAJNIE 


Kraków, Sobota 12 Listopada 1932 Sobota 12 Listopada 1932 


| W wyborach na prezydenta Stanów Zjednoczonych 


Wyniki wyborów w Ameryce 
przyniosty zwycięstwo Roosevel 
ta w tax wielkich rozmiarach, w 
| jakich nie było spodziewane. Hoo 
vęr zostąi poprostu zmiązdzony, 
| uzyskując przewagę zaiedwie w 
5 ciu stanach, podcząs gdy Rog- 
sevci uzyskał zdęcydowanj prze 
wagę w 45 stanach. 

Zwycięstwo Roosevelta stało 
się pewne w chwili, gdy okaza- 
ło Się, że zwycięzył on w stame 
| Nowy jork, który reprezentaje 
| 47 gsosów. 

Ostateczny wynik wyborów 
jest następujący: z pośród 531 
elektorów 4/2 naieży do zwoien 
nikow Roosevelta, 58 =» Họave- 
ra. 

Hoover oczekiwał wyników 
wyborów w rodziunęm mieście 
Palo Alto w Kaiiiornji. Po atrzy 
imaniu wiudomości a 4wycięst" 
twie Roosgve:ta, Hoover prze- 
siał do niego tviegram z życze 
niami powodzenia w nowych 
rzadach. 

Mandat prezydenta Hoovera 
(wygasa 4 marca 1933 r., niektó- 
t rzy przewidują jednak, iż ze 

względu na olbrzymią większość 
$ którą zdobył Roosevelt możliwe 
ł jest ustąpienie Hoovera przed ter 
a minem. 


g ŻYCIORYS NOWEGO PREZY- 
; DENTA STANOW ZJEDN. 

5 FRANKLINA ROOSEVELTA 
LONDYN (ATE) — 32-gi prezy- 


dent 3, €icuu. tranklin itogscvclt u- 
rodził się w r. IBU2 w Nowym Jorku. 


EU | e OSA U 


W AMERYCE JUż JAWNIE 
SPRZEDAJĄ WÓDKĘ 

LONDYN (ATE), Charaktery- 
stycznym objawem nowego kur 
su politycznego, który zamie” 
rzą zapoczątkować nowy pre- 
zydeat, jest zachowanie się prze 
wytników alkohoijy, Przemytni- 
cy alkoholu właściciele tajnych 
szynków sprzedawali wczoraj 
wódkę otwąrcię w biały dzien 
na ulicach Nowego m1 Po- 
licja nie stawiała żadnych prze 
szkód. W hotelach į restaura- 
cjach Nowego Yorku liczni zwo 
lęnnicy RogQseve!ltą cieszyli się 
z jego zwycięstwa przy obficie 
zastawionych stołach. 

Na ulicy Broadway palono ku 
kły, przedstawiające Hoovera. 


LONDYN jATE) — Giełda londyń- 
ską zareagowała na wybór Roosevel- 
ta zwyżką akcyj... browarów i gorzel 
ni. 


POWINSZOWANIA 


Rooseveli z matką, żoną i troj 
giem dzieci zatrzymał się w 
glównej kwatęrze demokratów, 
hotęlu Bildmore, gdzię przyjmą 
wał powinszowania od swyc 
przyjaciół polilycznych. Przez 
pokoje hoteiu przewinęło się o- 
koło 2000 osób. Między innym 
obaj b. mistrzowie bokgu Dem 
psey i Tunney składali powin- 


szęwanją Rooseveltowi, Tysiącz | mi Z} 


ne tłumy gromadziły się przed 
redakcjami dzienników, gdzie 
ogiaszane były wyniki wybo- 
rów przez głośniki. 


Roosevelt odniósł Wielkie zwycięstwo 


WRAŻENIE 
W WARSZAWSKICH KOŁĄCH 
POLITYCZNYCH 


Wiadosiości o rezultatach wybarów 
amerykańskich, zapewniających obiór 
Roosevelta na przyszłego PP 
Stanów Zjednoczonych Am. Półn. wy 

dyżę wrążenie w wąrsząwakich 
politycznych. 

w rozmowic podkreślają, że po 


h | 12 latach rządów republikańskich przy 


chodzi do władzy partja dęmokratycz 
ną, której kieciogję reprezeatuwaii pre 
zydent Wilson, ką szy jeso współ 
cownik pułkownik House I wielu in 
nych wybiinych odj r 
Polaków, zawszą tj aa 
ch tradygyjną przyjaźnią ze Stana- 
mi -ba Am. Północnej, z tą 
tę nici największej 


na (al, rr ome- 
cie w Aiei d eok 


pe: [> z 14-tu punktów ice, = zk 
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Tajemnicze morderstwa we Francji 


Codzień policja znajduje nowego trupa 


PARYŻ (ATE), — Policja 
w St, Nazaire zaalarmowana 
jest od kilku dni tajemniczemi 
morderstiwami. Przed 4 dnia" 
miu w kanale portowym wyło* 
wiono zwłoki kolejarza. Następ 
nego dnia znaleziono w kanale 


w St. Nazaire 


zwłoki drugiego kolejarza, a 
wczoraj zwioki. marynarza. Rów 
nież wczoraj w godzinach wie” 
czernych w miejscy, gdzie znaj 
dowano trzy dni pcd rząd 
zwłoki mężczyzn, pogutowie po 
licji natrafiło na ciężko ranne" 


w kanale portowym 


go robotnika, który zeznał, iż 
jakiś nleznany mężczyzna na” 
padł gc a wybrzeżu portowem, 
zramił i zrzucił do wody. Poli- 
cia przypuszcza, iż mordercą 
jest umysłowo chory. 


Maszyna piekielna w elektrowni 


Zamach udaremniono w ostatniej chwili 


chwili udaremnić zamach, 
Dochodzenia przeprowadzone 
na miejscu wskazują, że spraw- 


piekielną. Tylko dzięki przypade cy byli goskonale obznajomieni 


z Ap urządzeń. 


dem z Gliwic, oskarżonej o 3a- 
swego kochanka Zenn- 
uta, syna wiaściciela hotely wę 
wowia. Oskarżoną zeznała, iz 
krytycznego dnia Zenngut zbit 
ją zą to, że nie dosiawała pie- 
niędzy od  radziców, mzgezem 
groził jej rewo lwerem şzą- 
motapiu się padł strzał. lecz o- 
skarżena se pamięta, w jakı 
sposób się to stało. Zeznania 
świadków mie wniosły mic eb- 
ciążającego dla oskarżonej. Sąd 
O DYST: Del WISŁA. m atnarikó wyrok uniewinniający. 


Jest on dalekim krewnynj bylego pre 
zyuenta St. Zjedn. Uepdurą Rousevel- BERLIN (PAT) — Na stacji |torowe elektrowni, Nieznani 
ta. Rogzing A na ów jest pobodze | Wuhlhcid, na linji kolejowej Karl | sprawcy podłożyli pod maszt 3 
E: P> Aon Sikara poi horst — Koepenick (Niemcy), | transtormatorami t. zw. maszynę 
i tyczną rozpoczął w senacie stanu No į Wykryto wczoraj po poludniu za 
AM wego jak WW r. p013 — Roosevelt mach na urządzenia transforma- |kowi policji udało się w saan 
1 E mianowany został ministrem marynar | 
e ki. Stanowisko to zajmował przez ca- 
| ły czas wojny. Pod konio: wojny 
przydzielony był do inspekcji loty wo 
W | fe ana St. IKE 1919 Roosevett 
=- awil we Frzmej eruiąc de.nochiza cu 
ł | a A wać h r. 1928 Raose- rui uniewinniona przez sąd fran ski 
ła Wówy towa, * gubernatorem | NICEA( PAT). — Przed tu-|bywała się rozprawa przeciwko; 
n Przed 29 laty Roosevelt zostal obez | tejszym sącem przysięgłych od- tancerce Adeli Kozłowskiej, ro | bájstwo 
c wiadnioqy presz etak tajemniczej cho 
u aby Po wyjściu A marskiej , 
e ostał Silnej gorączk rej naste 3 U; 
i s:wem byio sai danie E Preiz Co rok przybywa w Polsce 
li kika lat z rzędu add iniensyw- . 
i rio ieczył się u najlepszych speciali: 160 t D b t h 
o SE. l zdołał A ta rA Si C ezro 0 n 4 
| wla m ! f a f 
- re og] Łapie PARE Stan zatrudnienia jest jed” | -- 32.766 (46.360 i 54.166); 
> pomocy gialowycn protez, Pomimo tẹf nyin z najiepszych wysładri= | Przemysł przetwuyrczy = 
= ika SOK Banaga. a» kow sytuacji gospodarczej kra] 343.010 (389.872 i 477.429; 
I i ' l ner- fiu, Cyiry te wskazują ile ludzi) Warsztaty kolej. i wytwórnia 
glszrie s i polit i spo- | SJUY te goz E ai +9 sk 
; ho +03 Oa PERES dne wst jeszcze zawudnianych, O'|wojsk, — 52.391 (54.144 i 
+ POWSZECHNE ZWYCIĘSTWO czywiście, że dane Ogiaszaną 56.916); Elektrownie i wodacią 
0 : „U. St. nię gą całkuwi | gr — 6.942 (6.97 7.5 
: DEMOKRĄTÓW przez U = e 34 uwl į g] 6.9 (6.970 i 7.591); 


Š Rezuitaty wyĻoròw do izby rępre- 
__ zeniantów w St. Zjedm. ży | H 
doi chczas wybwonych zeajało 107 
s makratów i 31 sepyhlikanuw. Należy 
a cywa, że demokraci będą mie 
znaczną większość w izbie. 


Zgon żony Stalina 


MOSKWA (PAT) — W nocy 


k z dn. 8 na 9 b. m. zmarła nagle 
je 32-letnia Nadiężda Ajliłujewa, żo 
je ną Stalina. 

je Zmarła była członkinią parti 
h komunistycznej i ostatnio studjo 
4 waia na wyźszych kursach che- | == 


micznych w Moskwie. 


te, gdyż obejmują tylno zakia” 
dy pracy, zatrudniające od 20 
e| osób, ale właśnie te dane są w 
stanie najlepiej scharąasitryzo 
wąć. sytuację  zairu nienia, 
gdyż wymienione zakłajy sta” 
dowią większość zatrudniają” 
cych. i 

W astatnim numerze Wiad. 
St. podany jest stan zatryqnie 
nia w poszczególnych gałęziach 
pracy na koniec wrzęśnia b. r. 
Dla porównania podajemy da? 
ne jeszcze z dwóch ub. lat, w 
„a samym okresie: -Górnictwo 

105.499 iw 1931 — 132212. 
w 1930 — 147.079); Hutnictwo 


i4cboty publicznę = 27.548 
(40.066 | 47.095). 


Ogółem pracowało ną kanłec 
wrzęśnią roku bieżącego na pod 
stawie powyższych danych 
571.338 osób. w r. 1931 -- 
670.18", zaś w p. 1930—783.336. 
Spade: stanu zatrudnienia prze 
krączą więc w ciągu dwu lat 
200 tysięcy osób. 


Należy jęszcze tylko zazna” 
czyć, że poważny odsetek za: 
trudnionych nie pracuje przez 
pełny tydzień. Na podstawie 
tych danych obraz nędzy w Pol 
sce staje się wyraźniejszy. 


Dzisiejszy numer zawiera 6 stron 


JOHOŚCI 


SKIE 


10 


GROSZY 
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Akca o obniżkę cen 
w Seimie 

Jak się dowiadujemy, pr vu 
dzona obecnie przez orgul 
cje pragownicze akcju o ObiiŻ 
kę cen artykułów pierwszl 
potrzeby i Świadczeń InsIa "u 
cyj użyteczności publieznej 4 4 
leęźć ma echo na terenig sc. 
wym. Kluby lewicowę, m ar. 
Stronnictwo Ludowę pisya’ 
wtią szereg wniosków w tl 
sprawię. Zgłoszone malą me 
projekty obniżęnia tarsiy a” 
lejowej oraz opiat poestow yt 
i telefonicznych, 


Zawieszenie wykłoców 

na Uniwersytecie WyrszawsK M 

W związku z zajścia:mi, jake 
miały miejsce wśród studentów 
wydz. prawnego Uniwersytetu 
Warsz. na sal} wykładowej w 
Muzeum Przem. i Kolniętwa — 
p. rektor zawięgił wykłady 1 ćwi 
czenia w dn. 10 i 12 D. m., Osirze 
gając również caią młodzież z 
Uniwersytetu przed konyekweń- 
cjami powtórzenia Się podobe 
nych zajść, 


Pierwsze obrądy Rady 
Oświecenia Pudlicznegu 


Wczoraj odbyły się w sali koniercne 
cyjnej Ministcistwa Oświaty ineugurae 
cyjne posiedzenie powałazej do Zyca 
przes p. mmsyą W, R. i O, P. Pas- 
stwowej Rady Oświecenia Publicznegą. 

Obrady zagaił krótkiem przemo% č 
niem p. minister jędrzejewicz, witająd 
w serdecznych słowach członków Kay 
i podkreślając, że instytucia ta pow- 
staia naskutck rwzolueli Sanatu Ries 
czypospolitcj. 

Niezależnie jednak od tego formal 
nego powody p, minister bylby Z wia- 
snej kuicjatywy powołał do Życia radę, 
gdyż zawsze odczuwał kunieezność beg 
pośrecnicyo aatinięcia sp 3 przedata- 
wkcielam insiytueyj, amjmuiących sis 
nauką, wychowamiem, Qiwiatą, kulty- 
rą I sztuką. 

Pan Minister podał zkolei do wiado- 
mości abscnych skład Pańsrwowej Raę 
dy Oświecenia Publczaega Wchodzi 
do niej 60 osób. 

Po zagajeniy obrad p. tmnuster wy- 
głosił cbszerny referat, w którym 36r 
bazował ogólry stan wychowana ( 
oświaty w. Polsce, Obrady Rady po 
trwzją cały dzień. 


Wyjazd dyrektora Butlera 


Wczoraj wyjucha; z Warszawy do 
Pragi dyrektor Międzywarodowęka 
Biura Pracy w Genewie, p. H. u- 
tler. Na dworcu żegnali dyr. Butlera 
wyżsi przedniej ministerstwa anraw 
zagranicznych ministerstwa opieki 
społecznej. 


GIEŁDA 


Dolar 8,90, rubel złoty 4,60. Obro- 
ty dewizami nieco większę, tendencja 
utrzymana. Dla pożyczek państwo- 
wych, listów zastawnych i akcyj ten- 
dencja mocniejsza. 


Trzy "Trzy szubienice 


Wwyrski $mi Y za morderstwa rabunkowe 


GRODNO (PAT) — 


Sąd do- | my. Wyrok wykonano wczoraj a 


raźny ną sesji wyjazdowej w |godz. 12-ej w południe. 


Wołkowysku rozpatrywał WCzo- 
raj sprawę o napad rabunkowy 
i małdżiwe Wiktorą Sebastjań 
czyka w osadzie Liperpol w po- 
więcię wołkowyskim. 

W wyniku rozprawy skazani 
zostali juljan Komejczuk, Józef 
Dulczawski i juljan Kapitan na 
karę śmierci przez powieszenie. 
zaś dwóch pozostałych oskarża- 


NIE ODKŁADAJ 
DO JUTRA, 


co masz zrobić dzis — Idź 
na sztukę 


„Krakowiacy i6óraie” 


graną prześlicznie przez 


TEATR ARTYSTÓW 


{arawa 1$) 


nych przekazano sądowi zwykłe i SRK 


Str. 2. 
e -—> SZENIA 


zagadnienie bezrobocia" 


a plan wielkich robót publicznych 
Odczyt p. Butlera, dyrektora Międz. Biura Pracy 


W dniu wczorajszym w auli 
Uniwersytetu 


Oczywiście — odrazu nie na- 


Warzzuwskiego | stąpi zrealizowanie tych warun- 


oduył się odczyt p. li. b. Buue- | ków. Natomiast jeśli chodzi o na 


ra, uyrcntora Międzynarodowe” 
go Bura Pracy W lutuewić na 
temal „Zagadnienie bezrobocia, 
a pian Wieikich robót puwiicz 
nych”. 

wedlug danych Międz. Blura 
Pracy w chwili obecnej kraje 
uprzemySiowione liczą 20 — 3U 
proc, osob bez pracy 4 poŚróG 
ogue ilczby zatrudnionych w 
przemyśle. Wiażz 4 rodziliani 
Świulowa liczba bezrobotnych 
przcenracza owbrzynią siso UV 
niuljouwow iudzi (w saliej Amei y 
ce licza beerobuliiych dociodzi 
Go ll nuljonow), Waznyvin CZy 
nikicmm WZiesiu bcZrObOCIA W 
Obtciych waluskuci  SpuliCCZ 
nyca jest OZrJiility postęp tech 
mczniy. Jako uustracje tel lezy. 
prelegent przytacza pewiią tab 
rvkę, tóra duwiicj zatrudnia” 
ła ¿UUU ropoiuików, dziś uatu 
miast, tę suma pracę prey udo 
skonalonych imaszynach Spel 
Mia... 12 dziewcząt! Jakie SĄ spo 
sopy wybriięcia £ tej klęski? 

Żastuńnawiająt Się Nuad tą spra 
wą p. Buier 4 naciskiżtm pod 
kreśla, iż kwestja buerobmnia 
jest problemem  ogóliwswiato” 
wym Iz tego powouu I:0że być 
rozwiązana tylko nu drodze po” 
rozumienia uiędzynarodowego: 
rozwiazaniu tej sprawy na grun 
cie jednego banńsiwa prctlegcmi 
nie wróży powodzenia. 

Przedęwszystkiemi należy © 
żywić ruch kapitiuów w obec: 
nej chwui „zamrożonych co 
nie może nastąpić bez wzajem: 
nego Zaufania, które może po” 
wrócić dopiero po pomyślnem 
rozwiazaniu szeregu zagadnień. 
będących tematem Światowej 
Konferencji Ekonomicznej (zbie 
rze Sie oua Za parę miesięcy w 
Londynie). 


Wyrok na p:ekarzy 
terorystów 

W procesie piekarzy terory- 
stów, oskarzonych o zastrzele 
nic Abrama Najermana z wyro 
ku komunistycznej dintojry, 
sąd okręgowy przesłuchał wszy 
stkich Śświa.ików I zamnął prze 
wód sądowy. Ozgloszenię wyro 
ku nastąpi w sobotę, 


tychmiastowa walkę z bezrobo” 
ciem p. Butler podaje dwa pro” 
iekty: 

Pierwszy dotyczy planu ro” 
bót publicznych przygotowywa” 
nego przez szereg rządów (m 
in. przez Rząd Polski). Trud- 
ność zrealizowania tego r:anu 
polega na jego sfinansowaniu. 
P. dyr. Butler sugeruię, iż roz- 
wiązaia tej kwestji należy szu- 
kać na terenie dochodawceści 
Rozpoczęcie wielkich rcbći pu 
blicznych będzie pierwszym po 
ważnym etapem ku zmniejsze' 
niu bezrobocia. Drugi sposób 
wiążą się z zagadnieniem czasu 
pracy Już obecnie pracu w za 
kładach przemysłowych zosta” 
ła rozłożona na większą I'czbe 
pracowników przez skrócenie 
dnia pracy. Powstaje jeinak py 
tanie, czy wobec olbrzs:n eg2 
rozwoju techniki i nauki w ostat 


TRUP 


znaleźć sposobu na większe 
skrócenie czasu prav, a to w 
tym celu. by wszystkim, którzy 
w przemyśle pragną zarabiać na 
życie zapewnić zajęcie. 

Rozwiązanie tej sprawy pocia 
ga za sobą szereg lunych trud 
ności, które będa tematem, obrad 
specjalnej konferencji zwcianei 
przez Międz. Biuro Fracy na 
styczeń 1933 r. 

Obecny kryzys uczy społe” 
czeństwa. że polityka finanso 
wa. ekonomiczna i socjalna, sta 
nowią jedną zwartą całość, oraz 
że Świat wchodzi w nowy okres 
swego fozwoju. W tym nowymi 
okresie Między. Biuro Pracy 
będzie musiało odegrać zasad 
niczą rolę, nie tylko o ile chodzi 
o ochronę pracowników. lecz i 
przez znalezienie tej nowej rów 
nowagi, któraby zastąpiła daw- 
ną równowagę sił produkcji 
zniszczonej pizez kryzys. 


ZR. | 


[zna 15-tu latach nie dałoby się 


a Sprawy,, koronkowej'' 


Przemytnik koronek skazany został 


"za zniesławienie adwokatów 


W procesie przemytników ko 
ronek paryskich, jeden ze świad 
ków, p. Michałowski zeznał, że 
wie od głównego oskarżonego 
Wrzesińskiego, iż dwaj adwoka 
ci warszawscy wzięli 5000 zł. za 
umorzenie sprawy karnej San- 
domira, obwinionego o handel 
szwarcowanemi papierosami. 

Adwokatami tymi mieli być. 
Jan Ruff, obrońca Sandomira i 


Kazimierz Winiarski, radca 
prawny dyrekcji ceł. 
Adwokaci wnieśli do sądu 


grodzkiego skargę na b. kierow 
nika ekspozytury celnej na 
Dworcu Głównym, Eugenjusza 


Wrzesińskiego, skazanego o- 
statnio na 4 lata więzienia ij Wa 
cława Michałowskiego. 

Wrzesiński twierdził, że ni- 
gdy takich słów nie powiedział 
i uważa to za złośliwą zemstę 
Michałowskiego za nazwanie fo 
„prowokatorem". 

Jednakże sąd, opierając się na 
zeznaniach jednego świadka, któ 
ry miał słyszeć podobną rozmo 
wę Wrzesińskiego z Michałow= 
skim w barze „Satyr”, skazał 
Wrzesińskiego za zniesławienie 
na 3 mies. więzienia, a Micha" 
łowskiego uniewinnił. 

Oskarżyciele apelują, 


Brzydki czyn: Magistrat m. śl. WALIZARY 


Magistrat warszawski, nie lu- 
biący płacić odprawy przysługu 
ącej zwalnianym pracownikom, 
zdobył się na nielada krok. Gdy 
w Sądzie Pracy adw. Kijewsku 
powołał się na okólnik naczelni 
ka Herbsta, traktujący kwestję 
odpraw pracowniczych, wów- 
czas pełnomocnik magistratu po 


stawił zarzut, że dokument ten 
jest nieautentyczny. Oto jak w 
magistracie odnoszą się do okól 
ników p. Herbsta, niewygod- 
nych w sądzie! l 

Obecnie sam p- Herbst musi 
wypowiedzieć się przed sądem. 
czy to co podpisal iest prawem, 
czy też éwistkiem papieru. 


NA TORZE 


Mąż oskarżony o rzucenie pod pociąg żony mówi o jej niewierności i o samobójstwie 


Wśród wielkiego zaciekawie 
nią rozpoczął się wczoraj pro- 
ces 30-ietniego Bolesława Mich 
lewicza, wiaścicieja składu wę- 
gla z Zielonki, oskarżonego o 
dokonanie potwornej zbrodni 
na osobie żony, którą miał po 
ogłuszeniu podrzucić pod po- 
ciąś i została przejachaną na 
śmierć. 

Michlewicz na wygląd nie 
przedstawiał typu zbrodnicze- 
go. Szczupły o czerwonej twa- 
rzy, wyrażającej zdrowie. Zdra 
dza tylko nierozgarnięcie. Na 
pylania odpowiada po namyśle, 
iakby bojąc się każdego słowa. 

— Nie przyznaję gię do winy. 
Nie wiem, co się 7 żoną stało, 
czy sama rzuciła się pod pociąg, 
czy nie... Ten wypadek popsuł 
mi całą pamięć... 

Siedziałem sobie na schod- 
kach przed domem. Noc była 
księżycowa, pora majowa. W 
mieszkaniu było ciemno, żona 
nie była w pokoju, sama, znaj- 
dował się tam również służący 


Dwie siostry 


i narzeczony 


który je tyranizował 


Były dwie siostry Bleich, kö- 
chaly się ogromnie i postanowi- 
ły dopoimoc iedną drugiej ma- 
terialnie, gdy znajdzie się kan- 
dydat na męża. Znalazł się. Na 
zywał się Adek Heric, z zawo- 
du tokurz. Za nim zcazął roz- 
mawiać o ślubie zażądał urzą- 
dzenia warsztatu. Siostry Bleich 
wylożyiy na to 700 zł. ze swych 
oszczędności. 

Gdy już Herc dopiął celu, za- 
cząi tyranizować siostry, mę- 


czył je i głodził Zbuntowały się 
wreszcie i, korzystając z nie- 
obecności Herca, sprzedały 
część jego rzeczy. Niewdzięcz- 
nik zaskarżył wówczas obie Sio 
stry do sądu o kradzież wypie 
rając Się na rozprawie, że był 
narzeczonyin jednej z sióstr. 

P.ęknie stylizowane listy mi- 
łosne i totografje z dedykacjami 
zadały temu klam. Sąd uniewiu 
uł siostry Bleich. 


Strażnik więzienny 


ne powinen zdradzact tajemaic uwiąz.onych 


Brzydko zapisał się Starszy 
strażnik więzienia mokotow- 
skiego, Jan Korzeniewski. 
Wbrew obowiązkom służbo- 
wym, wrjawił on prywatną ta- 
jemnicę o szczegółach karalno- 
ści Romana Odorowicza, b. wa- 
chmistrza żandarmerji, który 
który ozbywał karę 10-letniego 
wiezienia za zabójstwo. 

Po wvściu z więzienia Odoro 
wicz zabiegał o wzgledy iednej 
pani, do której serca kołatał na 


próżno handlowiec, B. Kliński, 
który coś-n'e-coś wiedział o 
przeszłości rywala, lecz chcąc 
się upzwnić, wezwał Korzeniow 
skiego do siebie i skłonił do wy 
wania szczegółów. 


Korzeniowski nie odmówił, 
wynotował detalicznie wszyst- 
ko, a Kliński triumfował, 

Obecnie Korzeniowskiego cze 
ka kara. Sąd wyda wyrok w tej 
sprawie za dwa dnie x 


ojca, Osica. Pobiegłem do drzwiirącym uczynku zdrady maiżeń- 


i wyważyłem je. Przez ten czas 
Osica zdążył uciec w bieliżnie 
przez okno. 

— Czy oskarżony uderzył go 
laską? 

Nie pamiętam, zdaje mi się, 
że wymknął się z pod ręki. 
Zwróciłem się zaraz do żony z 
wymówkami, lecz mitygowaia 
mnie, że nic między nimi nie 
było. 

— No i co dalej? Ubolewał 
osk. nad nią? 

— Powiedziałem 
się do Osicy. 

— No. a laską co lej robił? 

— Nic tylko wyliczyłem jej i 
Nowosielskiego i Świderskiego, 
o których dużo mówiono z prze 
kąsem. Żona, tak jak i Osica, 
była rozebrana | dopiero póź- 
niej włożyła na siebie sukien- 
kę oraz bluzkę, Wovbiegła na 
dwór, nie wracała długo, aż mu 
siałem wysyłać bratanka, żeby 
tej szukał. 

— Poco? przecież oskarżony 
wypędził ją? 

— Ja nie umiem tego wytłu- 
maczyć, ale chciałem dowie- 
dzieć się, co z nią jest, gdzie 
poszła, 

— Jak Żyliście ze sobą? 

— Z początku bardzo dobrze, 
ale później matka żony zaczęła 
'wtrącać się. 
| — Dlaczego dop'ero po roku 


— wynos 


małżeństwa wynikły podejrze- 
nia o zdradę? 

— Bo tesciows w tym czasie, 
aczęła wypylywać Żenę, Czy 
jest ca gady. Gdy dowiedziała 
się, że — nie. twierdziła, że w 
«em musi być jakiś feler z mo- 
tej strony i mówiła do żony „po 
kombinuj inaczej”. Odtąd Żona 
zaczęła prowadzić się źle. Wte- 
dy mus'ałem krzyczeć na mat- 
kę. żeby nie wtrącała się w nie 
swoje rzeczy. 

— A nigdy osk. nie bił żony? 

— Tylko jeden raz wybiłem 
sai Czy uważał ją za żonę od- 
powiedn'ą? 

— Gdyby nie zadawała się 2 
mężczyznami... 

— A czy nie starał się o roz- 
wód? 

— Czy nie chodził do adwo- 
kata pytrć sią, co grozi za za- 
bójstwo żony schwytanej na go 


skiej? 

— Nie. 

— A czy między wami nie by 
ło kłótni o posag? 

— Nie, bo przecież ona do- 
stała wszystko co się jej nale- 
żało. 

— Czy schwytał osk. żonę 
swą na gorącym uczynku zdra- 
dy małżeńskiej? 

— Nie, tylko o tem dochodzi- 
ły do mnie słuchy, 

— Od jak dawna wiedział, że 
Osica est kochankiem żony? 

— Chyba z rok. 

Adw. Drobniewski: — Czy 
proponował pan Rutkowskiemu 
100 złotych za wypróbowania 
wiernosci żony? 

— Nie. Ja może po pijanemu po 
wiedziałem do niego w tym sen 
sie, że moja żona nigdyby się z 
nim nie zgodziła... 

Sędzia: — Jak można takie 
rzeczy mówić? 

To było w żartach... 

— A czy Maciołkowi nie ofla 
rował osk. pary golębi jeśli wy 
kryje zdradę żony? 

— Tak było, bo on mówi 
sam o mojej żonie i Osicy, aie 
nie mógł tego dowieść. 

— A jak on mógł to dowieść? 

— On opowiadał, że raz pod 
czas mojej nieobecności, Żona 
zamknęła się w pokiu z Osicą, 
wypedzając iefo na dwór. Po- 
szedł pod okno. 


— ] co widział? 

— Tylko tyle, że okno było 
zasłonięte, 

— Czy podejrzewa osk. Osi« 
cę o uwodzenie żony? 

— Teraz nie, ale opowiadano 
mi, że nocują razem. Po takiej 
wiadomości, przycisnęłem go 
raz, a wtedy twierdził, ża to 
żona go zaprasza, ale on nie 
chce. 

— A kiedy osk. dowiedział 
się o śmierci żony pod pocią- 
giem? 

— Na drugi dzień po awantu 
rze. Rano bratanek przyleciał z 
wiadomością, że na torze zna- 
leziono trupa przejechanej ko- 
biety. 

Obrońca, adw. Bramson: 
Czy pytał pan żonę, czy to praw 
da, że zdradza pana? 

— Kazałem jej przysięgać na 
krucyfiks, że to nieprawda, ale 
nie chciała. 

Tyle powiedział sam oskarża 
ny. 
Następnie przed sądem zaczę 
li przesuwać się świadkowie po 
wolani dla ustalenia winy Mich 
lewicza. 


Mówiono dużo o wszystkiem, 
ale wyczuwał się brak rzeczy 
najważniejszej — dowodów, że 
to oskarżony zawlókł! żonę swą 
na tor kolejowy i podrzucił pod 
pociag. 


ak 


Czy chcecie 
się pozbyć 


Reumatyzmu i Podagry? 


kłócia, szarpania w członkach I mięśniach, opuchnięcia stawów, znie- 
kształconych rąk | nóg? Nawet osłabienie oczu jest częsio spowodo- 
wane cterpieniami reumatycznemi | podagrycznemi. cierpienia te trze- 
ba usunąć, gdyż w przeciwnym razie choroba stale pędzie postępowaie, 


Podaję 


Wam 


środek leczniczy, rozpuszczający kwasy, wywołujący przemianę ma- 
terji przez zastosowanie > 
domowej kuracji ze źródeł leczniczych 
Środek ten jest sztucznie przygotowany ze źródeł leczniczych, które 
dobrotiiwa matka natura zesłała cierpiącej ludzkości na pociechę. 
Każdy otrzyma bezpłatnie próbę 
Proszę tylko napisać domnie wprost. a otrzymacie za pośrednictwem 


moich składów, które posiadam 


r 


August 


Berlin - Wilmersdorf, Bruchsaleratr. Nr. 5. Oddz. 356. 


bezpłatnie I franco 
Toy, R, próbkę wraz z pouczającą 
<a broszurką. Będziecie się 
sami mogli przekonać 
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jak zbawiennym i 
szkodliwym jet ten środek 


we wszystkich kraiach zupełnie 


nie- 


Mårzke 


Wr. 313 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


„Mwilący towar“ 


Traged;a matek, które nędza zmusza do» oddania dzieci „na własność 


Kryzys i jego rozwielmożnio jcały stos listów z ofertami. Wśród; połowę skąpego i tak pokarmu 
zgłaszających się osobiście i li-| z wysuszonych głodem piersi! I 
stownie nie było ani jednego mał| przyrzeknie to obce nielałszowa 


ne dzieci: głód, bezdomność, 
stworziły nowy przemysł, tra 
giczny, ponury, rozdzierający 
serce „handel dziecji'. 


BLADA, SZCZUPŁA 
PANIENKA 

Zdarzyło się, że do redakcji na 
szej zgłosiła się blada, szczupia 
panienka — biuralistka na posa 
dzie i matka noworarodzonego 
dziecięcia. Zarabia 120 zł, mie- 
sięcznie, nie może dziecka nieślu 
bnego trzymać przy sobie. Nie 
ma czasu na opiekę. sama miesz 
ka u obcych ; wstyd jej. Ukryła 
ciążę, teraz chce ukryć owoc „po 
tępianej'" miłości. Zarabia tylko 
120 złotych, musi być ubraną, 
trzeba jeść, opłacić mieszkanie, 
a jednak bez wahania zgłasza o- 
fertę: odda dziecko na wychowa- 
nie za 40 zł. miesięcznie. 

— Czy to dosyć pyta? 

Ogłoszenie o niemowlęciu po- 
szukającym wychowawców za 40 
zł. miesięcznie — ściągnęło do 
redakcji procesję reflektantów i 


Nowy teatr 


Dziś w dawnym lokalu „Wesołe- 
go Wieczofu* Chłodna Nr. 49 nastąpi 
otwarcie „Wesołego teatru“ pod dvr. 
Zygmunta  Woyciechowskiego. Na 
inaugurację wystawiony zostanie prze 
bój teatrow zagranicznych „Hotel roz 
wodowy” -— wielkie widowisko mu- 
zyczne. w którem wystąpig: Vera Bo 
hrowska, Loda Niemirzanka, Bol. Hor 
ski, Jerzy Klimaszewski, Aleksander 
Suchciński i inn oraz zespół 8 girls 
„Wesołego teatru“ pod kler. Very Pie 
trakiewicz. Orkiestra pod kier. Tade- 
usza Górzyńskiego. |'ekoracje i ko- 
stiumy Geny Galewskiel. Szereg wkła 
dek muzycznych i piosenek napisali 
W. Krystjan i Zygmunt Karasiński. 
Ceny miejsc: od 1 zł. do 5 zł. Codzien 
nie dwa przedstawienia. Początek o 
godz. 7,15 i 0,30 wiecz. 


inaugracyjny program 
cyrku Staniewskich 


(m. g) Po wielomiesięcznej przer- 
wie, cyrk Stariawskich rozbił swe na- 
mioty w Warszawie, rozpoczymając se- 
zon wcale udanym programem. Głów» 
ną atrakcją wczoru jest ostatnia no- 
wość (cyrkóy amerykańskich, grupa 
rasowych buldogów, które pod kierow- 
nictwem arbitra rozgrywają mecz... 
piłzarski! 

W numerze tym uderza niesłychany 
temperament buldogów. walczących za 
ciekle o piłkę / Ckaraktarystycznem. 
jest, że nie ma gry brutalnej, kończą- 
cej cię kontuzjami, jak to, mestety, czę- 
sto bywa na meczach żywych ludzi! 
Warto, aby piłkarze przyjrzali się, jak 
można walczyć bez uszkodzenia ko- 
muś kręgosiupa. 

Doskonale sp suje się młodziutki Pau- 
ło Bedoni, mebezpieczny konkuret zna- 
ego w Warscawie żonglera, Trur- 

Młody wiek Paula i jego duży 
talent rokuje mu wielką karjerę. 

Mamy w programie aiczłą  tresurę 
koni, pokaz nowoczesnej akrobatyki, no 
tabere b. niebezpiecznej, woltyżerkę 
popisy poczciwego slonia „Jumbo''. 

Egzotyzm reprezentuje grupa Chińczy 
ków w barwnych strojech. produkują- 
cych w kt wschodniej muzyki, zręcz- 
trscki cyrkowe. 

Brak tylko humoru, tak własciwego 
na arenie cyrkowej. Mane i Koko do- 
bładają starań, by numery ich wywoły- 
wały wesołość. alc, niestety, daje to 
mikty efekt. 

Na zakończenie dodać należy, że or- 
kiostra pod dyrekcją niezawodnego Fur 
mnuńskiego doskonale wywiązuje się ze 
cweco zadania. 


żeństwa bezdzietnego, któreby 
chcia'v wziąć to maleństwo do 
siebie — dia rozweselenia puste 
go domu. Nie, bezdzietni, jeżeli 
biorą dzieci. to na własność i 
nie żądają opłaiy. 


4) ZŁ. ZWABIA TŁUMY 

Kciiekrantów zwabiło 40 zł. 
miesięcznie, zarobek na dziecku! 

Przychudziły matki xarmiące. 
Żona bezroboinego, ma już tro- 
je starszych i to przy piersi. Nę- 
dza, głód w uoma Posarzu jej 
starczy dia obojga: wiasnego i 
tego „na garnuszku”, a za 40 zł. 
wyżywi całą gromadkę! 


ZAWODOWA 
„WYCHOWAWCZYNI“ 

Przyszły także zawodowe wy- 
chowawczynie, nazywane „fabry 
kantkami aniołków“. Taka osoba 
trzyma mieszkanie i żyje z opłat 
za dzieci nieślubne: dzieci służą- 
cych, robotnic fabrycznych. Spro 
wadziła ze sobą na pokaz jedne- 
nego wychowanka. 

— Proszę popatrzeć, jak do- 
brze wygląda! 


CHŁOPCZYK ZE SZTUCZNEMI 
RUMIEŃCAMI 

Chłopczyk łakomie spogląda 
na herbatę, która stoi na biurku. 
Chudy jest, oczy ma podsinione, 
ale rumieńce na twarzy. Mo- 
że to kolorki z zimna, albo z ni- 
szczących płuca suchot? Nie, te 
kolorki schodzą, guy się je po- 
trze wilgotną husteczką, są malo- 
wane burakiem, czy tanią bibuł- 
ką czerwoną. > 

Opiekunka peszy się — przy- 
łapana na dorabianiu dobrego 
wyglądu głodzonych dzieci. 

— Bananów nie mogę mu ku- 
pować za 20 zł. miesięcznie. 
Matka służy i ma 30 zł. pensji nie 
raz w niedzielę dla dziecka plac- 
ka przyniesie „z koszykowego" 
urwane jajko. Z tamtych dwojga, 
co trzymam, za jedno mi płacą 
60 zł., a dwuletnią dziewczynkę to 
już z łaski trzymam, bo matka 
bez pracy. I powiedzieć, że dzie- 
ci wyzyskuję. Przecież tyle mam 
zarobku, co opłacę komorne i sa 
ma się najem“. 

Może ta kobieta nie jest je- 
szczę najgorszą, bo nie tiuje 
świadomie dzieci, nie morzy gło 
dem na zatracenie, a że wycho- 
wankowie nte dojedzą, to pobiła 
nas argumentem: 

— A mało to dzieci usycha i 
marnieje przy matkach? Prze- 
cież nie mogę dać im więcej, niż 
wystarczy pieniędzy. 

KOSZTEM POKARMU DLA 

WŁASNEGO DZIECKA 

W zgłoszeniach reflektanci za- 
chwalali, jak kupiec towar, wa- 
runki, jakie mogą dać za 40 zł. 
przyjętemu na wychowanie dziec 
ku: dobre powietrze, czyste po- 
mieszczenie, spokój w domu. I 
pomyśleć 40 zł. a przecież obo- 
wiązkiem wychowawców jest kar 
mić przyjęte dziecko. Za 40 zł. 
matka cudzemu dziecku z u- 
szczerbkiem dla własnego, odda- 


W Sz EL KIE 


CHOROBY ŻOŁĄDKA 


i wątroby. kata- 
ry żoładkowo- 
kiszkowe. he- 


` moroldy, biegunkę, żółtaczkę, zimnicą — leczą skutecznie ZIOŁA D-ra 
BREYERA Nr. 3 znane i wypróbowane w całej Polsce | zagranicą. 


NERWY 


schorzałe, cbjawiające się stałym bólem głowy, 
bezsennością, apatją dc życia — wyleczysz, 
pijąc znane powszechnie ze swej skuteczności 


Z'OŁA P-ra BREYERA Nr. 4 które uspakajają I wzmacniają nerwy. 


Żądać w oryginalnem opakoweniu 


w aptekach i składach aptecznych, 


lub w wytwórni „POLHZRBA” Kraków — Podgórze Skr. 48. 


Zainteresowani 
„Jak odzyskać zdrowie“. 


otrzymają na żądanie darmo z wytwórni broszurkę 


nem mlekiem karmić, kiedy swo- 
je cukrzoną wodą poi, 


Ci, CO DZIECI BIORĄ... 


Oprócz zgłaszających się po 
dziecko — ra skutek wiadonioś- 
ci, „że są tacy, co dzieci biorg“ 
— zgłosili się jeszcze ci, co dzie 
ci chcieli oddawać, tylko bez mie 
sięcznej oplaty. A jak kogo nie 
stać na utrzymanie dziecka, to nie 
na wychowanie oddaje, ale na 
własność. 

Pożal się Boże, ilu tych nie- 
szczęsnych! I matki nieślubne, i 
żony bezrobotnych, żony porzu- 
cone, wszystkie zmuszone nę- 
zą. 

Adoptują dzieci tylko starsze 
małżeństwa bezdzietne — dzieci 
w wieku półtora roku — i wyłą 
cznie prawie płci męskiej. Na 
dziewczynki nie ma „popytu“, a 
co dziwniejsze, że matki same 
mówią: 

Dziewczynki nie byłabym od- 
dała, bo to nie wiadomo, na co 
ją ci obcy państwo wychowają. 
A chłopiec, jak z głodu nie u- 
mrze, to sobie w życiu poradzi. 


HISTORJA DZIEWCZYNY 
„W OBOWIĄZKU* 


Oto historja kobiety, która od- 
dała dziecko, opowiedziana przez 
nią samą: 


— Dziewczyna była „w obo- 
wiązku”. Ładna, młoda pomocni- 
ca domowa. Zawarła znajomość z 
robotnikiem - fachowcem. Trak- 
tował ją jak narzeczoną, sprowa 
dzał do domu swej matki. Po- 
szedł do wojska, gdy narzeczona 
powiła dziecko. Z  nowonaro- 
dzonem, przygarnęia ją przyszła 
teściowa. Tak diugo było do- 
brze, dopóki dziewczyna miała 
pieniądze. Jak się sakiewka wy- 
czerpała i niioda matka zaczęła 
rzeczy sprzedawać, żeby mieć co 
do ust włożyć, by pokarm utrzy 
mać, żeby na mydło do przepra- 
nia pieluszek starczyło — jak już 
z siebie lepszą suknię zdjęła i 
oddała handlarzowi, to dla teścio 
wej nie narzeczoną syna się sta- 
ła, ale kochanicą. 


Narzeczony z wojska wrócił i 
nie było ważne, czy się ożeni, 
czy synkowi da nazwisko, tylko 
to, czy pracę znajdzie, czy bę- 


dzie chciał dziecko i jego matkę! 


utrzymywać. 


Pracy nie znalazł. „Zalewał 
wódką robaka“ a jak się upił bił 
dziewczynę. Dziecko żyło z tego, 
co litościwi sąsiedzi dali. 

Matce nieślubnej „kiszki wy- 
schły“, jak mówi, a przecież, gd 
by nie dziecko, mogłaby zarobić, 
może znałazłaby znów pracę ja- 
ko służąca. 


„Z SERCA ZROBIŁ MI SIĘ 
KAMIEN“ 

Oddała dziecko — jak mówi 
— nie żeby siebie uwolnić, ale 
żeby jemu, synkowi było lepiej. 

W opiece społecznej odimówio 
no jej przyjęcia dziecka do przy 
tułku, bo w zakładach wychowaw 
czyck przepełnienie. Wyrzekła 
się macierzyństwa i teraz dla 
chłopczyka obca kobieta będzie 
matką! 

— Z serca mi się zrobił ka- 
mień — mówi. — Siedziałam so 
bie spokojnie i patrzałam, jak go 
ci nowi rodzice kąpali, karmili. 
Raz na miesiąc przyrzekli, że bę 
dę mogła go zobaczyć. Ucałowa 
łam go i bez łez odeszłam. Tyl- 
ko, że zapomnieć nie mogę jak 
za mną krzyknął „mama'' i rozpła 
kał się. 


ABY DZIECKU BYŁO LEPIEJ... 

Inna nieślubna matka zazdroś- 
ci tej nieszczęśliwej, że się dziec 
ka pozbyła: 

— (Chciałabym moje oddać. 
Ojciec to się nim nie interesuje, 
z inną się ożenił, A ja to mam 
być na całe życie związana? 
Mój nowy narzeczony mówi, że- 
by się ożenił ale, jak dzięcka nie 
będzie. 

Najboleśniejsze, gdy ślubne 
małżeństwa dzieci pragną oddać 
Otóż oboje są bez pracy, bez da 
chu nad głową. Naogół małżeń- 
stwa przyjmujące dzieci wolą 
przed prawdziwą matką swój ad- 
res zataić, żeby już nigdy o dziec 
ko się nie upominała, żeby nie 
chciała co rusz, za odprawę, pie 
niędzy. 

— Jabym tam dziecka nie od- 
dała — mówi porzucona Żona. 
Pracę mam, 2 złote zarabiam 
dziennie, przy reperacji bielizny, 
od 7 rano do 6-ej po południu. 
dziecko jest w żłobku Komitetu 
Obywatelskiej pomocy i płacę za 
nie 17 zł. miesięcznie. Za to pó 
pracy dzieciątko mam przy so- 
bie. 

Matka, która się wyrzekła swe 
go maleństwa patrzy na tę „szczę 
śliwą' z zazdrością, a potem za- 
wistnie mówi: 

— A jak pani te dwa złote 
dziennie straci, czy też taka mięk 
ka dla dziecka będzie? 

Więc oddaje się dzieci, nie dla 
ulżenia własnej doli, tylko żeby 
dziecku było lepiej. 

TRAGICZNY HANDEL 

Tragiczny handel dziećmi, han 
del także kryzysowy. Na sto ma- 
tek, które nie mogą utrzymać 
przy sobie dzieći i nie statczy 
dla ich maleństw miejsca w miej 
skich zakładach _ wychowaw- 
czych, znajdzie się dwóch, trzech 
reflektantów prywatnych. O tych 
reflektantów się walczy zachwa 
laniem „kwilącego towaru“: 
dziecko jest zdrowe, grzeczne 
— nie będzie z niem kłopotul... 


Euge. 


Z otchłani nędzy ibezrobocia 


DRUKARZ I MAGAZYNIER 
Uczeń drukarski maszynista, posia- 
dający dwuletnią praktykę, gorąco 
prosi o pracę. Musi pomagać licznej 
rodzinie, gdyż ojciec jest już niedo- 
łężny. Młody drukarz zna również za- 
jęcie magazyniera. Łaskawe oferty 
dla Stanisława W. 697 

OBZNAJOMIONY Z MASZYNĄ 

ROTACYJNĄ 

Młody drukarz obznajmiony dosko- 
nale z maszyną rotacyjną, błaga o 
zajęcie. Adam G. 698 


POMOCNICA DOMOWA 
Pomocnica domowa, posiadająca 
dobre świadectwa wysłużonej pracy, 
prosi o zajęcie na przychodnie. Mar- 
ja K 699 


ZA MIESZKANIE I UTRZYMANIE 

23-letnia, bardzo zdolna i uczciwa, 
przyjmie pracę podręcznej u krawco- 
wej lub ekspedjentki do sklepu za 
mieszkanie i utrzymanie. Zofja S. 700 


FROTER 
21-letni froter fachowiec, doskona- 
le znający wiórkowanie i cyklinowa- 
nie podłóg, błaga o zę: Ma żonę 
i maleńkie dziecko. aa 
grozi eksmisja i głód. Jan K. 01 


8LUSARZ 
Młody ślusarz, stracił posadę przy 
likwidacji przedsiębiorstwa, ma żonę 
i małe dzieci na utrzymaniu, błaga o 
pracę. Zygmunt Ł. 702 


MAGAZYNIER 
Rutynowany magazynier, wyczer- 
pany materjalnie przewlekłą chorobą 
żony, błaga © jakiekolwiek zajęcie. 
Aleksander Ch. 703 


WDOWA ZAGROŻONA  EKSMISJĄ 

Wdowa, matka córeczki uczenicy 
IIl klasy szkoły handlowej, zagrożo- 
na eksmisją błaga o zarobek yj- 
mie każdą pracę. Małgorzata R. 4% 
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Wesoły Kącik | 
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BUDOWA 


Architekt, pan Wybuda, sie- 
dział w swym gabinecie i budo- 
wał sobie domki z kart. 

Bo co miał budować? Ruch bu 
dowlany zupełnie zamarł i pan 
Wybuda tkwił w bezczynności. 

— Eh — westchnął — żęby 
mi los teraz zesłał jakiegoś ama 
tora na pałac lub kamienicę... 
Mam takie doskonałe plany... 

— Panie inżynierze, klientka 
przyszła — zameldowała poko- 
jówka. 

Pan Wybuda zerwał się 3 
krzesła. Do pokoju weszła staro- 
modnie, ale schludnie ubrana nie 
wiasta. 

— Czem mogę pani służyć? 

— Całe życie ciułałam — roz- 
poczęła przybyła — aż sobie u- 
ciułałam. i terazbym chciała włas 
ny domek sobie postawić. 


— Proszę bardzo! Niech pani 
siada! Proszę bardzo! Zaraz po- 
każę pani plany!.. Naturalnie do- 
mek murowany. 

— Chyba! Kto teraz drewniany 
buduje! ; 

— Słusznie, słuszniei Jedno- 
piętrowy, dwupiętrowy? 

— Nie. Parterowy, proszę pa 
na. Tylko żeby elegancki. Jak go 
ście przyjdą, to żeby widzieli, że 
to coś nowego. 

— Pokoi, ile pani sobie życzy? 
— Pokoiczków tak ze sześć wy 
starczy.. 

— Hm... nieżle. Sześć pokoi z 
kuchnią? 

— Kuchnia? A poco mi? Jak 
sobie zechce co ugotować, to 
mam maszynkę spirytusową. 

— No... aie... tak bez kuchni?.. 
Czy pani jest samotna? 

— À tak. Bezdzietna wdowa. 

— To poco pani aż sześć po- 
koi? 

—— Jakto poco?... Dla gości... 
ogaci ludzłe mają różne 
dziwactwa — usprawieqliwił w 
myślach swą klientkę pan Wy- 
buda i pytał dalej: 

— Okna pani chce duże? Mo 
że weneckie? 

— Nie. Okienka małuśkie... | 
żeby wysoko były. 

— Wygody jakie? 

— W każdym pokoiczku, żeby 
obowiązkowo bieżąca woda by- 
ła... Ściany naturalnie kaflowe... 

— Kafiowe? We wszystkich 
pokojach? 

— Naturalnie... Goście lubia... 

Architekt wzruszył ramionami. 

— Pani jest bardzo gościnna 
Wciąż pani tylko o gościach my 
sli 


m 


— Ao kim mam myśleć?.. 
Bez gości nie wyżyje. 

— Nic nie rozumiem. Co pani 
właściwie w tym domku chce u- 
rządzić? 

— Zwyczajnie... Szalet do użyt 
ku gości... Bo, uważa pan, byłam 
zarządzającą w magistrackim sza 
łecie, ale mnie zredukowali. Więc 
teraz za uciułane grosze, chce so 
bie własny wybudowaćt.. 


Napoleona Sadek 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Tragiczne przeżycia Kobiety, Która zgrzeszyła 


Janina tłumaczy  Gorczakowi: 

— Źle spałam. Wiesz, jak mnie męczą te wszyst- 
kie przyjęcia. Nie nadaję się do życia wielkoświato- 
wego. Ale... chciałeś ze mną mówić... W jakiej spra- 
wie? 

Wydało mu się, że przemawia do niego jakimś 
dziwnym, zmienionym giosem. Nie wiedziała jeszcze, 
czego mąż chce od niej, ale się domyślała... Wolałaby 
mu odrazu powiedzieć sama: 

— Zlituj się... Owszem, jestem winna, ale to była 
obrona konieczna przed nikczemnością tego łotra... 
Przysięgłam sobie, że będę broniła twego szczęścia 
do ostatniej kropli krwi... Winnam ci to za to, żeś 
ocalił mi córkę. Ten zwyrodniały łajdak proponował mi 
poniżający iarg... Nie przeklinaj mnie, nie wypędzaj... 
To nie on, to ja właśnie jestem ofiarą... To ja raczej 
zasługuję na pożałowanie... 

Potok jej słów których mie wypowiedziała — 
przerwały słowa męża, prawdziwe, rzeczywiste: 

— Jasieńko, stało się coś wielce tajemniczego. 
Podczas naszego balu stała się rzecz straszliwa. Parę 
minut po wyjściu od nas Wilewski został zamordowany 
przed leśniczówką i wiesz czem? Tym oto nożem... 

Opowiedział, jak go znalazł w piersi Wilewskiego, 
jak dał znać tu, tam i owdzie... 

Powiedział też, dlaczego wyjął nóż z piersi Wile- 
wskiego i zakończył: 

— Chciałem ci powiedzieć odrazu, Jasieńko, bo 
pragnąłbym, abyś mi pomogła w mojem śledztwie. 
Morderca musiał być u nas: co do tego, niestety, nie 
może być najmniejszych wątpliwości. Trzebaby więc 
przedewszystkiem szukać zabójcy wśród naszej służby. 
Chociaż... kto wie... może to nawet uczynił kto z na- 
szych gości... Ale w to jednak bardzo mi trudno uwie- 
rzyć. jak widzisz, sprawa jest niezmiernie tajemnicza. 
Pierwszą rzeczą, jaką trzeba ustalić, to: kto wyszedł 
wczoraj od nas przed dziesiątą, idąc krok w krok za 
Wilewskim? Bo jeżeli uda się stwierdzić, że ktoś o tej 
porze wyszedł od nas — ten i nikt inny jest zabójcą 
Wilewskiego. Czy pomożesz mi, Jasieńiko, w wykryciu 
tej zbrodni? 

— Pomogę — szepnęła Janina, nie wiedząc, co 
mówi. 

Zimny pot perlił się na jej czole. Przeraziła się 
teraz nietylko nawet o siebie, ile o... Lusię... 

Przecież. Lusia też wychodziła... 

Czyżby miało na nią paść podejrzenie 

Z wielką ostrożnością zabrał się Gorczak do prze- 
słuchiwania służby. Wnet już miał całkowitą pewność, 
popartą dowodami, że nikt ze służby w owej chwili nie 
opuszczał Polanek. Wszyscy byli zajęci: przyjęciem. 
Każdy dokładnie wskazał, co robił około dziesiątej. 
Krzyżowe pytania i zeznania innych także potwier- 
dziły opowiadane fakty. A więc nikt ze służby... 

Gorczak dowiadywał się teraz, kiedy właściwie 
Wilewski wyszedł i jak to było. Lokaj, pilnujący szatni, 
zeznał: 

— Jakie piętnaście minut przed dziesiątą pan Wi- 
lewski wyszedł. Podałem mu płaszcz i kapelusz. Zapy- 


tałem, czy zawołać jego konie. Odrzekł, że nie trze- 
ba. Konie niech czekają na panią, on pójdzie pieszo. 

— | nikt z gości potem zaraz nie wyszedł 

— Nikt. Mogę za to ręczyć. Nie ruszyłem się z 
szatni ani na krok. Pierwszy gość wyszedł dopiero 
przed drugą . 

Ostatnią wypytywał Gorczak Józię, pokojówkę 
Lusi. Była bardzo zmieszana. Qorczak tem silniej na- 
legał. Zaskoczenie Józi potęgowało jego ciekawość. 

Zapytał: 

— Czy wczoraj wieczorem kto opuścił Polanki u- 
kradkiem? 

Po długim namyśle Józia szepnęła: 

— Tak. 

— Któż to taki? 

— Panienka... 

Gorczak drgnął. Zdawało mu, że się przesłyszał. 
Kazał sobie raz jeszcze odpowiedzieć. Prosił o szcze- 
góły. Odparła: 

— Nie mogę powiedzieć dokładnie, o której go- 
dzinie panienka wyszła ani o której wróciła. W każ- 
dym razie z rana zaraz dałam znać pani. Ale pani już 
musiała o tem wiedzieć, bo panienka w nocy przyszła 
do sypialni pani i spała w łóżku pani. Więc możeby 
pani najlepiej wszystko opowiedziała. 

— Dobrze. Pomówię z panią. A ty narazie — ani 
pary z ust... 

Wzburzony pobiegł do Janiny. Była jeszcze u sie- 
bie. Postanowiła wogóle nie wychodzić, czekając ze 
ściśniętem sercem na wybuch katastrofy. Domyślając 
się zgóry, że w tych warunkach podejrzenie padnie 
na Lusię, była gotowa poświęcić się dla swej córki. 

„Gdy ujrzała przygnębione oblicze wchodzącego 
męża, powiedziała sobie: 

— Przepadło. już podejrzewa Lusię... 

W krótkich słowach powiedział jej o wyniku 
swych badań i o tem, co mu mówiła Józia. Zapytał: 

— Pytałaś Lusię, dokąd chodziła?  Stroiowałaś 


ją? r 

— Oczywiście... 

— I co powiedziała? 

— Przyrzekła, że to się nigdy więcej nie powtó- 
rzy... 


— To mi jeszcze nic nie mówi... 

— ja też chciałam ją wypytać o szczegóły... 

— I co? 

— Biedaczka dostała spazmów. Wiem, że bardzo 
Żałowała, bo dręczyły ją jakieś zmory, bała się sama 
spać, przyszła więc do mnie i położyła się na mojem 
łóżku. 

— Czy nie uważasz, że to wszysiko jest bardzo 
tajemnicze? 

— Tak się rzeczywiście wydaje. Ale jestem prze- 
konana, że gdyby coś się za tem wszystkiem kryło, 
Lusia opowiedziałaby mi z pewnością. Za dobrze ją 
znam... 

Gorczak pozostawał bardzo stropiony. Podejrze- 
nia jego nie zostały bynajmniej rozwiane. Przeciwnie, 


sytuację pogarszały trwożne spojrzenia Janiny, jej 
zduszony głos i śmiertelna bladość. 

— Sam ją wypytam — rzekł wreszcie. 

— A jabym nie radziła. Sirzeż się... 

— Czego? 

— To takie nerwowe dziecko. Przelęknie się je- 
szcze i Bóg wie co... 

— Dlaczegóż miałaby się przestraszyć? Czyż się 
mnie tak boi. Przecież kocha mnie i wie, że z mojej 
strony nic złego ją spotkać nie może. Czyżby zmieniła 
pogląd? 

— Ależ, jak możesz nawet przypuszczać coś 
podobnego? Uwielbia cię... 

— ja ją też i właśnie dlatego chcę wszystko wie- 
dzieć dokładnie. Chciałbym abyś była obecna przy na- 
szej rozmowie. Doda to Lusi odwagi, poza tem bę- 
dziesz mogła mnie powstrzymać, gdybym stał się 
zbyt surow 

Co było robić? Nie mogła się przecież sprzeci- 
wiać. Kazała prosić Lusię. 


Gorczak spojrzał na żonę. Była taka smutna, głos 
miała taki strwożony, że Gorczak przedewszystkiem 
postanowił ją uspokoić. Wziął ją za ręce, przytulił do 
piersi, wycałował czule, poczem zapytał: 

— Nie gniewasz się na mnie, Jasieńko? 

— O, nie.. 

— Kochasz mnie, jak dawniej... 

— Jeszcze więcej... 

l to byia prawda... 


Od owej nocy kochała go jeszcze stokroć więcej. 
Przecież przez miłość ku niemu, tylko dlatego właści- 
wie stała się... zbrodniarką, zabójczynią... 

Już drugi grzech związywał ją z nim na wieki, już 
drugi grzech musiała teraz przed nim zatajać.. na 
wiekil... 

Najpierw ukryła przed nim swój grzech młodości 
— nieślubne macierzyństwo. Tamten grzech doprowa- 
dził do drugiego. Zresztą, gdyby mu wyznała całą 
prawdę, możeby do drugiego grzechu nie doszło, bo 
Wiłewski nie miałby jej czem grozić. I nie byłoby zbro- 
dni. Teraz dopiero w całej pełni zrozumiała wielką 
prawdę: kłamstwo prowadzi do zbrodni!... 

Tymczasem weszła Lusia. 


Spojrzała trwożnem okiem najpierw na Gorcza- 
ka, potem na Janinę. Oboje usiłowali się uśmiechnąć, 
ale Lusia czuła, że za temi uśmiechami kryje się coś 
bardzo groźnego. 

Gorczak chciał być z nią bardzo ostrożny. Poca- 
łował ją czule i zauważył, że miała zaczerwienione 
oczy i rozpaloną głowę. 


Na twarzy rumieniła się i bladła naprzemian. 

Aby ją zupełnie uspokoić, rzekł z uśmiechem, 
jakby żartując: 

— A to ja ładnych rzeczy dowiaduję się o tobie, 
moja panno. Podobno robisz jakieś tajemnicze nocne 
wycieczki? Czy to prawda? Podobno tej nocy także 
i to na długo? 

Dalszy ciąg nastąpi. 


EMGE. 


Typy warszawskie 


(iu kulisami salonów, kuw'arń I dancintów) 
GENJALNY OSZUST 


Tu rozpoczyna się 3:1 akt bmi 
rzliwego życia lgnasia Przy po 
mocy przyjaciół krakowscich 
aferzystów ludzi ustosunkowa” 
nych, otrzymuje wstęp do zna” 
nych domów. 

Pod przybranym nazwiskiem 
Józefa Strassla jest częstym go 
ściem w najprzedniejszych sa” 
lonach. Wszędzie witają go ser 
decznie, nawet z szacunkiem, 
gdyż przyjaciele lgnasia potra 
fili wyrobić mu opinię człowie 
ka majętnego, który pragnie 
przystąpić do jakiegoś wielkie” 
go przedsiębiorstwa, by umieś" 
cić swe kapitały. 

lgnaś pływa beztrosko po tem 
lekkim życiu, ale jednocześnie 
czujnie hada swe ofiary. Stale 
utrzymyje kontakt z Światem 
podziemnym, skąd idą lakonicz 
ne Instrukcje I rozkazy, 


Wreszcie pewnego dnia, gdy 
był w cukierni Semadeniego na 
PI. Teatralnym, otrzymuje od 
tajemniczego wysłannika list z 
instrukcjami. Szefowie bandy 
żądali, by Ignacy obrobił znane 
go przemysłowca, Karola B. 

lgnaś znał dobrze swą „iiarę, 
zresztą niejednokrotnie w domu 
przemysłowca był podejmowa” 
ny. Nazajutrz przystępuje do 
dzieła. 

Wiedząc o tarapatach prze” 
mystłowca proponuie mu poży` 
czkę w sumie 100000 rubli. Prze 
mysłowiec chętnie się zgadza. 
wypisuje akcepty, wr, za je z 
całym zaufaniem Ignasiuwi. ma 
jąc pewność, że otrzyma przy: 
rzeczone pieniądze po 3ch 
dnisch. 

' Bezpośrednio po tej wizycie 
Ignaś dyskontuje weksle i zao 


patrzony w grubą gotówkę, ucie 
ka z Warszawy.. Dopiero po 
3-ch dniach, p. Karol B. przekv 
nał się, że padł ofiarą wyrafino 
wanego oszusta, Wszelkie jed- 
nak żale były spóźnione. lgnaś 
wsiąkł, jak kamień w wodę. 
Wypływa po paru latach w 
Krakowie W międzyczasie do- 
konał na prowincji kilkunastu 
oszustw, dzięki którym znako” 
micie powiększył swe fundusze. 


Tym razem Ignacy zdobywa 
się na bezczelny, zuchwały 
czyn, o którym przez wiele lat 
opowiadano. Zaopatrzony w do 
kumenty, które opiewały, że jest 
specjalnym wysłannikiem dwo* 
ru austrjackiego i delegatem mi 
nistra spraw zagranicznych, lg- 
nacy zgłosił się do arcybiskupa 
P. i wydostał od niego 150.000 
koron. 

W jaki sposób wyrafinowany 
łotr zdołał wyludzić tak poważ 
ną sumę. pozostaje tajemnicą 
wiadornem jedynie, że fakt taki 
miał miejsce, wywołując w na- 
stępstwie ogólne zgorszenie. 

Zkolei lgnaś, zmieniwszy 
znów swe nazwisko. ukazuje 
się jako kapitan armji austrjac. 
kiej. W tej roli udaje mu się do 


konać licznych nadużyć I w 
chwili, gdy wreszcie policja po” 
czyna następować mu na pięty. 
ucicka do Warszawy. 

Zmienia dokładnie swój zew 
nętrzny wygląd oraz nazwisko 
i rozpoczyna na nowo serję o` 
szustw. Nie są to już afery na 
wielką skalę, gdyż lgnaś bo się 
wpaść w ręce policji. Dopuszcza 
się drobnych oszustw w róż” 
nych okolicznościach. 

Na kilka tygodni przed wybu 
chem wojtry Światowej wyjeż” 
dża zagranicę. Widzimy go w 
Wiedniu, Berlinie, Paryżu, Lon 
dynie. Wszędzie z jednakowem 
powodzeniem „pracuje“. 

Zyskuje miano niebezpieczne 
go aferzysty i policja stale ma 
z nim kłopot. 

Wybucha wojna Światowa. 
Ignacy ukrywa się, nie chcąc 
by go wciągnięto w szeregi. 

Tuła się z miasta do miasta, 
nieraz przvymierając głodem. 

W ciężkich warunkach mija 
wielka zawierucha wojenra. 

W roku 1920 Ignacy przyjeż 
dża do Warszawy. Spotyka się 
z kamratami i przy ich wydat 
nej pomocy materialnej, znów 
wyrusza w świat. Przybywa do 
Budapeszt 


W ciągu roku dokonywa wie 
lu oszustw. Policja ściga go, ale 
łutr jest nieuchwytny. Ucieka z 
miasta do miasta. 


Po wielu latach jest znów goś 
ciem w Budapeszcie. Jakierniś 
tajernniczemi drogarni udaje mu 
słe dostać na scenę. Zustaje ak- 
torem. 


Gra główne role I trzeba przv 
znać, że ten międzynarodowy 
oszust okazał się bardzo zdol- 
uym aktorem. Zdawało się. że 
zakończy swój] żywot. jako pa” 
ważanv i zasłużonv aktor. gdy 
oto policja węgierska drogą po 
ufnvch informacyj, stwierdza. 
że aktor, występujący pod ia- 
kimś dziwnym pseudonimem. 
jest zdawna poszukiwanym afe 
rzystą. 

Po dłuższych obserwaciach 
policia ustaliła wreszcie. że iest 
to właśnie Sztrashat. Podczas 
przedstawienia wywiadowcy v- 
dali się na scenę i oszust został 
aresztowany. 


Odwieziono go pod eskorta 
do granicy. Dokąd teraz pole” 
dzie ten zenjalny oszust — tru 
dno ustalić. 


KONIEC. 


| 


„Zawodowy mąż” 


16 razy się żenił, zabierał posag i uciekał 
Poszukuje go policja w całej Polsce 


(m.). Od dłuższego już czasu 
kronika policyjna nie notowała 
wypadków wielożeństwa. Stałe 
się zapewne z tego powodu, że 
specjaliści w tej dziedzinie prze 
rzucili się na inny teren dziaia 
nia. Prawdopodobnie bardzie; 
intratny ı mniej niebezpieczny. 

Grasuje jednak w Polsce pe- 
wien jegomość, który mimo, iż 
ma na sumieniu coś około 16 
małżeństw, jest nieuchwytny. 
Poraz pierwszy usłyszeliśmy o 
nim przed 4 laty. 

Działo stę to w historycznej 
miejscowości, Stoczku. Nasz bo 
bater wstąpił w związki malżen 
skie z corką miejscowego oby- 
watela, ładną i bogatą panną. 
Po upływie 2-ch tygodni, snac 
syty rozkoszy małżeńskich, u- 
ciekł. Dopiero wtedy ustalono, 
że pan małżonek zabrał posag 
żony, w sumie 1500 dolarów. 
Również stwierdzono, że w cza 
eie spisywania aktu ślubnego 
podał zmyślone nazwisko. Roz 
pacz porzuconej żony była tak 
wielka, że rodzice musieli zwra 
cać na nią baczną uwagę w oba 
wie jakiegoś desperackiego czy 


Tymczasem p. Jakób, bo ta- 
kie właśnie bylo imię zdrajcy, 
po ucieczce ze Stoczka, zawitai 
do Warszawy. Wszedł w kon- 
takt ze swatami i już w miesiąc 
później został mężem córki rzeż 
nika z ul. Smoczej, Chłop i tym 
razem miał szczęście, gdyż po- 
sag otrzymany w dniu ślubu w 
sumie 1000 dolarów, wskazy- 
wał, że rodzice panny młodej są 
ludźmi zamożnymi. Ledwie jed- 
nak Jakób znalazł się w posia 
daniu pieniędzy, które miał rze 
komo obrócić na założenie in- 
teresu, zmienił front i zwiał. 

Szukano go uparcie dość dłu 
go, ale bez skutku. Dla zmyle- 
niu śladów Jakób podał znów 
jakieś tureckie nazwisko, utrud 
nia;ąc w ten sposób zadanie po 
licji. Bezczelność swą Jakób po 
sunął do tego stopnia, że w kil- 
ka miesięcy później, w Warsza 
wie ożenił się z inną panną z ul. 
Bagno i rzecz prosta, podał 
znów zmyślone nazwisko, 

Dama cieszyła się swym Ja- 
kóbkiem zaledwie 6 tygodni. Po 
tym czasie Jakóbek, zabrawszy 
żonie około 800 dolarów i biżu 
terję, wartości 300 dolarów, 


zbiegł. Ale już na prowincję. 

Łotr obawiał się, że wkońcu 
sprawki jego zmuszą policję do 
jak najszybszego zdemaskowa- 
nia jego czcigodnej osoby. U- 
ciekł więc na prowincję. Sie- 
dział jak mysz pod miotłą w cią 
gu roku. 

Oceniwszy, że już można 
znów przystąpić do dzieła, wy- 
jechał do Lublina i tu w rekor- 
dowym czasie, bo po upływie 
2 tygodni został mężem 4-ej ż3 


ny. 

Otrzymał posag, przyczem ro- 
dzice panny młodej zapisali mu 
część domu. Utartym zwycza- 
jem Jakóbek przeczekał kilka 
tygodni i, zabrawszy pieniądze, 
uciekł. Co pewien czas zmie: 
niał mie'sce pobytu, ale każdy 
wyjazd wskazywał, że Jakóbek 
brał pieniądze i porzucał żonę. 

W ciągu kilku lat Jakóbek 
16 razy ożenił się i tyleż razy 
zdradzał swe żony, zabierając 
posag. 

Policja jest wprost zasypana 
doniesieniami. Wierzymy, że już 
niedługo Jakóbek nie uniknie 
ręki sprawiedliwości i odpoku- 
tuje za swe niecne sprawki 


Kosztowna noc we Lwowie 


poważanego obywatela warszawskiego skończyła się 


Przechodnie, śpleszący wczo- 
raj ul. Wierzbową w Warszawie, 
zostali zaalarmowani odgłosa- 
mi zaciekłej awantury, która roz 
grywała się za drzwiami elegan 
ckiego magazynu, należącego do 
do znanego kupca p. B. 

W pewnym momencie drzwi 
gwałtownie otworzyły się i p. B. 
starał się wypchnąć na ulicę mło 
dą damę. Ta, stawiając opór, na 
gle uderzyła p. B. z całej siły w 
twarz. Utworzyło się zbiegowis 
ko, zjawiia się policja i ostatecz 
nie zajście zlikwidowano, 

Zbadany w tej sprawie p. B. 
oświadczył, że damy nie zna, a- 
le od pewnego czasu stusuje ona 
wobec niego szantaż. Wobec tak 
rewelacyjnego zeznania poważne 
go kupca, damę, którą okazała 
się Gołda Nuclies aresztowano. 

Okazuje się jednak, że sprawa 
ta ma dość sensacyjne kulisy, któ 
re rzucają jaskrawe światło. 

Przed kilku laty p. B., czło- 
wiek zresztą żonaty, będąc we 
Lwowie zapoznał się z uwodzi- 
cielsko piękną tancerką, występu 
jącą w jednym z kabaretów pod 
oryginalnym pseudoniinem, Aga 
Milena. 

viśniony urodą tancerki p. B. 
dokłauał wszelkich starań, by z 
nią wejść w kontakt. Kilkakrot- 
nie posyłał jej za kulisy kwiaty 
i pachnące liściki, z terści któ- 
rych wynikało, że autor czułby 
się szczęsiiwym, gdyby rozkosz 
nā Aga zechciała z nim spędzić 
jeden wieczór. 

Zabiegi bogatego kupca ostate 
cznie przełamały upór Agi i któ- 
regoś wieczoru tancerka udała 
się z p. B. do gabinetu wytwor- 
nej restauracji a stąd po koszto- 
wnej libacji, do hotelu. 

Rankiem dnia następnego p. 
B. skonstatował, że... noc była 
wielce przyjemna i odtąd Aga Mi 
lens a właściwie Gołda Nuches 
została jego kochanką. 


NT SmE = 
Kup dzisie'szy numer 


„Wesołych 


Wiadomości” 
CENA TYLKO 10 GROSZY 


awanturą w stolicy 


Po upływie kilku dni p. B. wy 
jechał do Warszawy, nie zapom 
mawszy wyrazić swej wdzięcz- 
nosci w postaci paczki bankno- 
tów. i 

Przybywszy do Warszawy, p. 
B. zapomniał o przygodzie miło 
snej, ale od czasu do czasu wsku 
iek ouzyniywanych listów, posy 
lał przekazem telegraficznym pie 
niądze do Lwowa. 

Nuches stawała się coraz bar- 
dziej natarczywą. P. B. ositatecz 


nie zerwał z nią kontakt. Przed 
pewnym czasem Aga - Gołda 
przyjechała do Warszawy. Kilka 
kiotnie zgłaszała się do p. B. i 
ten, 
przed żoną, dawał tancerce pie- 
niadze. 

Wczoraj doszło do gwałtow- 
nej sprzeczki, gdyż Aga zażąda- 
ła zbyt dużej sumy. Nie panując 
nad sobą, p. B. usiłował ją wy- 
rzucić i wówczas rozegrała się 
przykra scena. 
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Ponury dramat na oceanie 


Gficer zamordował kapitana, bo nie pozwolił 
mu zabrać pięknuści z wyspy Tahiti 


Paryski sąd przysięgłych gło- 


2-ch marynarzy, którzy rzucili 


wi się obecnie nad rozwiązaniem | się na mordercę, by go obezwład 


wstrząsającego dramatu, który ro 
zegrał się w odległości 20.000 
kim. od brzegów Francji, na okrę 
cie, odbywającym swój normalny 
kurs. Pierwsza wieść, sygnalizo- 
wana drogą radjową brzmiała: 
„Oficer zamordował kapitana o- 
krętu. Mord miał miejsce w chwi 
li, gdy okręt znajdował się na O- 
ceanie Spokojnym i wracał do 
Francji." 

Zgoła niesamowicie przedsta- 
wia się tło mordu. Zabójcą oka- 
zał się Paweł Canu, młodzieniec 
liczący 25 wiosen. Od 4-ch lai 
pełnił stale służbę na okrętach 
handlowych, ostatnio na „Ver- 
dun“, gdzie właśnie miał miejsce 
krwawy finał. 

Krytycznego wieczora Canu, 
wyszedłszy ze swej kabiny, udał 
się na mostek kapitański, gdzie, 


pod groźbą denuncjacji | jak zwykle znajdował się kapitan 


okrętu, Langrais. Nie zamieniw- 
szy z kapitanem ani jednego sło 
wa, Canu dobył rewolweru i wy 
strzelił dwukrotnie. Z przesirze- 
lonej piersi i boku buchnęła obii- 
cie krew. Kpt. Langrais padł na 
poktad i skonał na miejscu. Huk 
wystrzału zaalarmował sternika i 


Życie z... przerwami 


Straszne przebudzenie w grabie tych, k.órzy popzdli w letarg 


Sensacyjny wypadek miał o- 
statnio miejsce w Nowym Jorku. 
Niejaka Amalja Redino, żona kup 
ca, dostała ataku sercowego. We 
zwany lekarz stwierdził ciężki 
stan chorej, poczem przewiózł ją 
do szpitala, gdzie przed zbada- 
niem zakończyła życie. Fakt ten 
ustalił przybyły naczelny lekarz. 
Wydawszy odpowiednie zlecenia 
swemu asystentowi, lekarz opuś 
cił pokój. 

Asystent, pozostawszy samot- 
nie, miał zamiar spisać akt zejś- 
cia, gdy nagle usłyszał westchnie 
nie. Przypomniawszy sobie, że 
nieraz zbyt pohopnie stwierdza- 
no śmierć pacjenta, asystent zbli 
żył się do łoża i ponownie zba- 
dał Redino. Ale i tym razem nie 
ulegało wątpliwości, że kobieta 
zmarła. 


Po upływie pięciu minut, asy- 
stent znów usłyszał westchnie- 
nie. Ogarnęło go przerażenie. 
Drżąc nerwowo, asystent wybiegł 
z pokoju i sprowadził naczelne- 
go lekarza. 


Rozpoczęły się nowe badania 
przy pomocy przemyśinych przy 
rządów i okazało się, że Redino 
żyje, ale zapadła w sen letargicz 
ny. Tegoż dnia wieczorem, Redi 
no obudziła się. Choroba sercowa 
rozwijała się jednak w szybkiem 
tempie i w niespełna 3 tygodnie 
Redino naprawdę zmarła, 


Wypadek powyżej opisany 
blednie wobec całego szeregu in- 
nych, powstałych właśnie na tle 
letargicznego snu. 

Swego czasu mieszkanka No- 
wego Jorku, Anna Lee, zapadła | 
na dziwną chorobę. Traciła z 
dnia na dzień siły, chudła, a co- 
dziennie wzywani lekarze nie mo 
gli postawić żadnej djagnozy. 

Pewnego dnia chora przestała 
oddychać. Na alarn stawili się 
dwaj lekarze, którzy ustalili, że 
l.ee zmarła. 

Rozpacz rodziny była straszna. 
Rozgrywały się wprost nieludz- 
kie sceny, gdyż nie dopuszczano 
do pochowania zwłok. Dopiero 
po upływie 5-ciu dni zwłoki An- 
ne Lee ułożono w szklanej trum 
nie i pochowano w rodzinnym 
orobowcu. 

Wieczorem wspomnianego 
dnia dozorca cmentarny przecho 
dząc koło grobowca, usłyszał ci- 
chy jęk. Jakby ktoś wołał o po- 
moc. jęk był jednak tak niewy 
rażny, że dozorca sądził, iż padł 
ofiarą halucynacji. Po chwili jęk 
powtórzył się, tym razem silnie; 
szy. Dozorca zaalarmował służ- 
bę, wezwano lekarza i w jego o- 
becności otworzono trumnę. Ja- 
kież zdziwienie ogarnęło obec- 
nych, gdy ujrzeli, że zmarła... ży 
je! Natychmiast przewieziono ją 
do szpitala, gdzie przebywała 2 


tygodnie 


W 15 miesięcy później p. Lee 
urodziła zdrowego chłopca, któ- 
ry w wiele lat później wsławił 
się jako generał Robret Lee. 

Niemniej wstrząsający fakt ro 
zegrał się przed 11 łaty, ściślej 
w kwietniu 1921. Pośrednik han 
dlowy, White zmarł i w myśl te- 
staientu, znalezionego w jego 
mieszkaniu, ciało jego mało być 
spalone. Zwłoki przewieziono do 
krematorjum, 


W nocy dozorca obchodząc 
pokój, gdzie na marach spoczy- 
wały zwłoki wielu zmarłych, usły 
szał wołanie o pomoc. Okazało 
się, iż pomocy wzywał.. White. 
Zdjęto go natychmiast z mar i od 
wieziono do domu. 


Tragicznie za to zakończył się 
wypadek w wspormnianein krema 
torjum. Na ulicy znaleziono zwło 
ki jakiegoś nieznajomego męż- 
czyzny. Przewieziono je narazie 
do pobliskiego krematorjum. I o- 
to w nocy nieznajomy... obudził 
się. 

Ujrzawszy, że leży przy tru- 
pach, dostał rozstroju nerwowe- 
go. Nazajutrz służba się przeko- 
nała, że nieznajomy żyje. Spoglą 
dał on na obecnych błędnym 
wzrokiem i w pewnej chwili rzu 
cił się na jednego z dozorców. W 
porę obezwładniono go. Jak póź- 
niej ustalono, tajemniczy „trup“ 


dostał pomieszania znrysłów, 


I nić, 


Canu rozpoczął z niemi zaciek 
łą walkę i w tym czasie zdołał 
skierować rewolwer w Stronę za 
bitego kapitana. Kula ugodziła 
trupa w skroń! Ostatecznie uda- 
ło się zabójcę unieszkodłiwić. Za 
kuto go w kajdany i osadzono w 
celi pod pokładem. Okręt nie 
przerwał swego kursu. Jechał da 
lej, tylko w godzinę później od- 
była się smutna uroczystość rzu 
cenia zwłok zabitego kapitana w 
morze. W tym czasie znajdujący 
się w celi Canu wyprawiał istne 
harce. Rwał na sobie odzież, po- 
gryzł sobie ręce i bił głową o ścia 
nę. Zachowywał się jak obłąka- 
ny. Od czasu do czasu wył w 
nieludzki sposób, lub płakał, jak 
małe dziecko. 

Gdy zasiadł na ławie oskarżo- 
nych i usłyszał natarczywe pyta 
nia o powód zbrodni, nie dawał 
odpowiedzi. Świadkowie zeznali, 
że młody Canu, syn znanego pro 
fesora ma burzliwą przeszłość. 
Był urzędnikiem bankowym, se- 
kretarzem Zw. Automobilistów, 
operatorem filmowym, aż wresz- 
cie zaciągnął się na służbę okrę 
tową. 

Podczas obrad sądu, Canu nag 
łe zaczął spazmatycznie łkać. 
Gdy go z trudem uspokojono, już 
bez pytań zaczął opowiadać. 

Na 4 dni przed zabójstwem mię 
dzy Canu a Langrais wybuchł 
konflikt. Jak się okazuje, Canu w 
czasie pobytu na Tahiti uwiódł 
prześliczną dziewczynę, którą 
zabrzł ze sobą na okręt, Wiada- 
mość ta dotarła do kpt. Langrais. 
Wówczas knt. polecił zatrzymać 
okręt w najbliższym porcie i dzie 
wczynę wysadzono na ląd. Prze- 
pisy bowiem surowo zabraniały, 
by na okręcie znajdowała się ko 
bieta. Decyzja kapitana wywoła- 
ła silne wzburzenie młodego ofi- 
cera, który uplanował mord. 

Lekarze sądowi orzekli, iż Ca- 
nu jest człowiekiem zdrowym na 
umyśle. A tymczasem morderca 
zachowuje się jak szalony. Wy- 
nik tego sensacyjnego procesu 
oczekiwany jest z niebywałem 
zainteresowaniem. 


RADJO 
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA 


1210 Płyty gramofonowe. 12,35 Po 
ranek szkolny z Filh, Warsz. 15,50 
Piyty gramofonowe. 16.00 „Nasze stry 
chy i nasze piwnice”. 16,15 Lekcja ję 
zyka francuskiego. 16,30 Płyty gramo 
fonowe. 16,40 „Kwestja naprawy u- 
stroju w XVIH wieku i upadek Pañ- 
stwa Polskiego”. 17,00 Płyty gramofo 
nowe. 17,40 Odczyt aktualny. 18,00 
Koncert orkiestry Pol. Państw. 19,20 
Komunikat rolniczy. 19,30 Kwadrans 
literacki „Powrót z niewoli niemiec- 
kiej”. 19,45 Prasowy dziennik radjo- 
wy. 20,00 Muzyka lekka. W przerwie 
wiadomości sportowe. 21,30 „Niebies 
ka Komedja pg. Krasińskiego. — Słu 
chowisko. 23,00 Muzyka taneczna ~. 


Str. 6 


Listopad 


44 


PIĄTEK 
Marcina 


Wsch. sł. g. 647 — Zach. sł. g. 15.54 
Przepowiednie astrologiczne. 


Nie podpisni dziś weksla nikomu, bo 
wpadniesz w kłopoty. Dzień wesoło za- 
częty może się jednak zakończyć trud- 
nościami. Mężatki powinny się strzec 
przygodnych Przyjaciół. 


Zawiadomienie 


Różne osoby bez wyjawnienia maz- 
wisk szerzą prywatnie i w części prasy 
oszczercze wiadomości o mnie jako za- 
rządcy masy ugodewej w sprawie fir- 
my Griffel pomimo, że tym oszczer- 
czym autorom wiadomo, że jako za- 
rządca mianowany przez Sąd ugodowy 
podlegam kontroli tylko tegoż Sądu. 

emu też Sądowi przedłożyłem 
wszystkie dowody, że z wpływów go- 
tówkowych do masy, wynoszących około 
1.600.000; zł., zostały zapłacone obowiąz- 
kowe płatności jak częściowo zaległe 
podatki, płace urzędników i robotników, 
koszta równolegle toczącego się postę- 
powania ugodowego w Wiadniu, kosz- 
ta utrzymania dłużników, część preten- 
sji najbiedniejszych wierzycieli itp. in- 
ni wierzyciele nie mogli dotąd otrzy- 
mać żadnych upłat, gdyż wskutek wno- 


szonych przez część pośród nich upor- | 
wierzy- | 
cielami dnia 26-go marca 1931 r. ugoda. 
za- | 


czywych rekursów, zawarta z 


sądowa, nie została dotychezas 
twierdzona. 

Pomimo prawomocnie przyznanego 
mi przez Sąd ugodowe wynagrodzenia, 
odpowiadającego rozmiarowi mej pra- 
cy, a mającego ustawowe pierwszeństwa 
przed zalwierdzeniem ugody, zainkaso- 


Dramat miłesny na cmentarzn 


Wczoraj rano dozorca wię- 
zienia w Łucku Stanisław Ol- 
kiewicz udał się wraz 
kochanką Wasieliczową na cmen- 
tarz, gdzie wystrzałem z rewol- 
weru w skroń pozbawił ją ży- 
cia, poczem strzelił sobie w oko- 


licę serca i na miejscu wyzionął. 


ducha. 

Denaci nie pozostawili żad- 
nych listów. Na miejscu przy- 
była komisja śledcza. Celem 
przeprowadzenia sekcji zwłok 
komisja poleciła odstawić ciała 
denatów do kostnicy. 


Iragiezna śmierć murarza 


Wczoraj na unieruchomionej 
kopalni „Charlotta“ w Rybniku 
(Szyb Schreiber) spadł z wyso- 
kości 62 mtr. zajęty przy na- 
prawie komina murarz Jan Bu- 
czolc i zabił się. 


Aresztowanie ekspedytora 

Z polecenia sędziego śled- 
czego policja warszawska aresz- 
towa wczoraj Mieczysława Kło- 


potowskiego, ekspedytora pań- 
stwowej wytwórni wódek. 
Dyrekcja wytwórni wykryła 


pewne nadużycia w wysokości 
około 7000 zł. popełnione przez 
Kłopotowskiego przy ekspedycji 
wódek i spirytusu. 


Kłopotowskiego osadzono w| 


wałem dotąd niespełna połowę tegoż, li- | areszcie śledczym. 


cząc się z obowiązkiem pokrycia w pier- 
wszym rzędzie terminowych uprzywi- 
lejowanych płatności. 

Wobec tego stanu sprawy, należącej 
wyłącznie du kompetencji Sądu ugo- 
dowego zaznaczam, że każdego wiado- 
mego mi oszczercę pociągnę do odpo- 
wiedzialności karno-sądowej. 


J 
Dr. Józef Woźniakowski 


Zarząd Powiatowego Koła Związku 
Inwalidów wojennych Rz. P. w Kra- 


kowie wzywa wszystkich członków Po- | 


wiatowego Koła do wzięcia udziału w 
uroczystości Wskrzeszenia Państwa 
Polskiego w piątek dnia 11 listopada 
br. Po nahożeństwie w Katedrze 
Wawelu zbiórka o godz. 11 przed po- 
łudniem w lokalu Koła Rynek Gł. 17. 


SPORT ` 
SW 


Cracovia — Makkabi 


' W sobotę 12 bm. o godz. 2,15 po 
południu odbędą się towarzyskie za- 
wody pomiędzy ligową drużynę biało- 
czerwonych w jaj pełnym składzie, a 
zespołem krakowskiej Makkabi. 

Mecz rozegrany zostanie na boisku 
Makkabi. — Ceny biletów b nmiar- 
kowane. 


P) 


Samobójstwo kobiety 
na ul. Florjańskiej 


Dnia 10 bm. o godz. 2 usiło- 
wała popełnić samobójstwo przez 
odkręcenie kurków gazowych w 
mieszkaniu przy ul. Florjańskiej 
16 Zofja Bruzda lat 19. W sta- 
nie nieprzytomnym zabrało ją 
Pogotowie do szpitala św. Łaza- 
rza. Powód usiłowanego samo- 
bójstwa narazie nieznany. 


Straszny wypadek na 
ul. Siennej 


Dnia 9 bm rowerzysta, który 
zbiegł potrącił na ul. Siennej 
emerytowanego urzędnika Feliksa 
Matzko zam. Salwatorska 27, 
który wskutek upadku odniósł 
lekkie uszkodzenie ciała w pos- 
taci zdarć naskórka, po zaopa- 
trzeniu kontuzji przez lekarza 
pogotowia ratunkowego poszko- 
dowany odszedł do domu. 


na | 


Ponura tragedja 
złamanego serea 


W urzędzie celnym we Lwo- 
wie pracował rewident Henryk 
Służański, zaś w sąsiednim urzę- 
dzie celnym pracowała jako u- 
rzędniczka Marja Linkówna, któ- 
ra zawarła znajomość ze Służań- 
skim. Nici sympatji coraz bardziej 
zacieśniały się. 

Od kilku tygodni Linkówna 
obserwowała Służańskiego, któ- 
ry w międzyczasie zawarł zna- 
jomość z niejaką panną M., 
przyczem ją samą coraz bardziej 
zaniedbywał. 

Wczoraj Linkówna, korzysta- 
jąc z chwilowej nieobecności 
kasjera urzędu celnego, zabrała 
mu rewolwer służbowy. Nastę- 
pnie udała się do biura Służań- 
skiego, na kurytarzu jednak spot- 
kała Służańskiego w towarzy- 
stwie swojej rywalki p. M. 

W pewnej chwili Linkówna 
strzeliła do Służańskiego, raniąc 
go w prawą łopatkę. Jedynie 
dzięki ucieczce jego i panny M. 
uniknęli oni śmierci. 

Następnie Linkówna w zamia- 
rze samobójczym strzeliła do 
siebie z tego samego rewolweru 
w skroń. Momentalnie runęła 
ona na ziemię, brocząc obficie 
krwią. Lekarz pogotowia ratun- 
kowego odwiózł desparatkę do 
szpitala. 

W krótce po przewiezieniu do 
szpitala Linkówna zmarła. Wła- 
dze śledcze zarządziły przepro- 
wadzenie sekcji zwłok. 


Kradzieże 


Andrzej Serafin zam. Wawrzyń 
ca 32, zgłosił do policji, że skra- 
dziono mu z niezamkniętego po- 
koju skórzaną kurtkę wart. 145 
zł. Szczebartowska Rozalia zgło- 
siła że dnia 9 bm. skradziono 
na szkodę jej męża z wozu na 
ul. Bocheńskiej paczkę cukru 
wart. 31 zł. 

Frańciszek Kuglin zam. Lwow- 
ska 40 zgłosił, że przy okienku 
w Kasie Oszczędności przy ul. 
Szpitalnej skradziono mu z kie- 
szeni palta łańcuszek wart.80 zł. 


Bójka między akademikami 


z swoją | 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


KRONIKA KRAKOWA 


Wczoraj rano odbyło się na 
bożeństwo żałobne w kościele 
OO. Kapucynów w Krakowie za 
spokój duszy śp. Stanisława 
Wacławskiego, student. Uniw. 
Stefana Batorego, który został 
śmiertelnie pobity w Wiinie ub. 
roku podczas rozruchów. Po na- 


których został pchnięty nożem 
iw okolicy prawej łopatki Pyt- 
schel Tadeusz, słuchacz filozofji 
U. J., lat 20, zam. przy ul. Fe- 
licjanek 17, Kosma Stanisław, 
lat 19, zam. w domu akad., słu- 
chacz U. J. doznał rany  ciętej 
w głowę, Rubin Mendel, mon- 


ter, lat 20, zam. przy ul. Trau- 


bożeństwie żałobnym doszło 
rany ciętej nad 


na ulicy Wiślnej do bójki|guta doznał 
między akademikami, w czasie | okiem. 


Zbrodnicza właścicielka domu 


Kupiecw szponach szantarzyski ' 
zamordowała budewniczego | 


Pewien właściciel sklepu przy | 
ul. Wjerzbowej w Warszawie | 
(nazwisko trzymane jest w ta- 
jemnicy) od dłuższego Ge 
był szantażowany przez niejaką 
Genię Nuches z prowincji, i 
utrzymywał bliższe stosuoki. Gdy | 


Przy ul. Bychawskiej w Wil- 
nie dokonano niezwykłego mor- 
derstwa. Przyjaciółka przedsię- 
biorcy budowlanego i właściciela | 
kilku kamienic Stefana Purto za- 
biła go w nocy kilku strzałami 


REPERTUAR TEATRU 
IM. J. SŁOWACKIEGO. 


Egipska pszenica 
TEATR BAGATELA. 


REPERTUAR KIN. 
Adria:Piesń o Atamanie 
Atlantic : Noce Paryskie 
Promień: Na Sybir 
Słońce : On i jego siostra 
Świt: Biały Ślad 
Sztuka : Człowiek bez nazwiska 
Uciecha i Wanda: Człowiek małpa 
Apollo : Blond Venus 


Radjo 


G. 12.10 Muz. płyt gramof., 15.40 
Kom. gospodarczy, 16 00 Odczyt, 16.15 
Lekcja angielskiego, 16.30 Płyty gram. 
18.00 Aka emja strzelecka, 19,00 Roz- 
maiteści, 19.15 Rzeczy ciekawe, 19.30 
Transm. feljetonu z Warszawy, 20.15 
Koncert sy:efoniczny, 22.40 Wiadomości 
sport., 22.25 Muz. taueczna. 


Dyżur nocny aptek t 
Rynek 22, Florjańska 15, Karmelicka 
23, Al. 29 Listopada 5, Dietla 76, Ry- 
nek podg. 


Rozprawa o rabunek 
w Krakowie 


W dniu wczorajszym rozpa- 


z rewolweru. Śmierć nastąpiła kupiec ów odmówił dania pie- trywał Trybunał przysięgłych w 
natychmiast, gdyż kula trafiła|niędzy Nuchet, ta napadła na "uakowie sprawę Józefa Sudera 
w serce. niego usiłując go pobić. Zawez- Oskarżorego o to, że dnia 24 

Morderczyni zgłosiła się do|wano policję, Nuches twierdzi, !»ca 1932, w Brodiach koio 
komisarjatu, oświadczając, że iż żyła z kupcem od Zlat, ostat” *=*zeszowie dopuscił się rabun 
działała w obronie własnego |ni natomiast, iż... wogóle jej ku na szkodę rolnika Kubickie- 
życia. Śledztwo stwierdziło jed-|nie zna. [go w kwocie ponad 2000 zł. 
nak, że morderstwo dokonanem i że goniącym go Kubickiemu 


tał dytacją. | 
4 wa wół i 3 lata więzienia za rabnnek 


| Kasjer kolejowy półtora złotego 


| zamordował żonę 
Wczoraj przed sądem okrę- 
|gowym w Łodzi stanął Leonard 
Zakrzewski b. kasjer kolei, któ- | 
ry w twoim czasie oskarżony bezrobotną Malwinę Szawarską 
został o defraudację. Po wyjściu|na ul. Gródeckiej i powaliwszy 
z więzienia Zakrzewski zamor- | kobietę uderzeniem pięści na 
dował swą żonę. Żonobójcę ziemię. wyrwał jej torebkę, w 
skazano na osiem lat więzienia. której znajdowało się 1 zł. 50 gr. 
ąd skazał Szumnego na 3 lata 
: Ę anita: i więzienia i pozbawienie praw o- 
Talemnieza zbrodnia W BRZEŚCIU bywateiskich na 10 iat 
Onegdaj na torze kolejowym 
koło Brześcia znaleziono zwło- 1 
ki mężczyzny. Nazwiska nie zdo- Zbrodnia w klasztorze 
łano ustalić. Istnieje przypusz- 
czenie, że nieznajomy został za- 


Przed sądem lwowskim stanął 
onegdaj 23-letni Franciszek 
Szumny, bezrobotny, który we 
wrześniu br. napadł na również | 


W słynnym klasztorze św. Ja- 


z towarzyszami groził zabiciem, 
by w ten sposób wymusić na 
nich zaniechaniu pościgu. Wed- 
le aktu oskarżenia wtargnął 
osk. krytycznego dnia pod nie- 
becność domowników do domu 
Kubickiego steroryzował pilnu- 


jjącą domu 70-letnią Agnieszkę 


Szymułlak, bił ją, kopał, zatykał 
usta i w ten sposób skradł 2000 
zł. Dościgniony w pościgu gro- 
ził ścigającym go zastrzeleniem 
z rewolweru, w końcu jednak 
podał się przyczem odebrano 
mu zrabowaną' kwotę. 

Po ukończeniu przewodu są- 
dowego Przewodniczący odczy- 
tał werdykt Przysięgłych na 
podstawie którego zasądził Try- 
bunał Sudera za zbrodnię ra- 


na na górze Athos mnich lnno- 


mor doed centy wszczął gwałtowną kłót- 


Onegdaj w lesie obok drogi przeciwnika kijem. O morder- 
Janów — Łarniska, pow. Gródek stwie dowiedziała się policja, któ- 
Jagielloński, nieznany sprawca ra udała się do klasztoru i chcia- 
napadł na Justynę Gemboś, któ- |ła aresztować mnicha, ale mnisi 


bunku na 4 łata więzienia z za. 
liczeniem aresztu śledczego. 


: ; Przewodniczył s. o, Stuhr 

i ia, nię z swoim towarzyszem Cyry- : e. D 

walc R aidean ie lem. Wywiązała się bójka, wjwotowali s. o, Solceki i a o: 
$@tórej Innocenty zabił swego Krupiński, oskarżał Prok, Dr, 


Kozłowski, bronił adwokat Dr, 
Knoebel. 


Wstrząsająca tragedja 
w rodzinie nanczycielą 


rej zrabował 10 zł oraz znie- 
wolił a spłoszony zbiegł. 

Przeprowadzone dochodzenia 
policyjne doprowadziło do cie- 
kawego rezultatu. 
okazało się, że tym  niebez- 
piecznym osobnikiem jest Miko- 
łaj Biłaj z Lublińca, pow. Lu- 
baczów, trudniący s ę wróżeniem 
z kart i sztuczkami magicznemi. 
został aresztowany i odstawiony 
do ządu. 


Aresztowania 


Policja aresztowała Łataka 
Stefana Brożka Wojciecha łat 23 
za kradzież palta z wozu na 
szkodę wieśniaka ze Szczytnik. 

Grudzień Bolesławę lat 18 za 
kradzież płaszcza i sukienki 
wart. 135 zł. 

Skowronka Józefa lat 23 jako 
poszukiwanego przez Posterunek 
P. P. w Wieliczce za kradzież. 


Wypadek przy pracy 


Wczoraj zgłosiła się na stację 
pogotowia ratunkowego Róża 
Klapholz zam przy ul. Marjew- 
skiego 15, lat 21 licząca, pra- 
|jcownica zajęta w  introligatorni 
|przy ul. Nadwiślańskiej 9, któ- 
|rej maszyna zgniotła 3 palce. 
Po założeniu opatrunku skiero- 
wano ją do szpitala. 


Mianowicie | 


zaprotestowali przeciw tej inter- 
wencji władz cywilnych istawili 
policjantom bardzo żywy opór, 
Sprawa przybrała fatalny obrót, 
gdy zjawił się gubernator góry 
Athos, który uspokoił wzburzo- 
ne umysły. Morderczy mnich 
skorzystał z zamieszania i uciekł. 
Nie zdołano go dotychczas od- 
szukać. 


Luky 


W Porcie Żeglugi w Płaszo- 
wie znajduje się przytrzymana 
ina Wiśle płynąca bez dozoru 
łódź nieznanego właściciela, 


którą przytrzymano dnia 28 X. 


br. Poszkodowany może się tam. 


zgłosić celem odebrania po udo- 
wodnieniu własności. 

Herman Grubner zam. Mo- 
gilska 8, zgłosił do policji o 
zgubie w dniu 7 bm. w godzi- 
nach wieczornych na ulicach 
Krakowa damskiego złotego ze- 
garka na rękę wart. 100 zł. 
Znalazcę uprasza się o złożenie 
zguby na VI. 
P. na dworcu gł. w Krakowie 

Na VI. Komisarjacie P. P. 
znajduje się do odebranie to- 
rebka damska czarna sukienna 
bez zawartości, którą znalezio- 


no na ulicy Lubicz. 


Komisarjacie P., 


W miasteczku czechosłowac: 
kiem Chrudim, w domu nauczy- 
ciela gimnazjalnego Ochrobrad- 
skiego rozegrała się potworną 
tragedja. 

Piotr, syn nauczyciela, uczeń 
gimnazjum robiąc doświadczenie 
chemiczne uległ okropnemu wy: 
padkowi. 

Na skutek wybuchu stracił 
ramię i oko, oraz odniósł na ca» 
łem ciele poważne rany. 

Lekarze orzekli, że chłopiec 
będzie żył, ale niewidomy i spa- 
raliżowany. 

Przy łóżku chorego chłopca 
czuwali rodzice, oraz siostra pa. 
|ni Ochrobradskiej dr. Salus Kla- 
ster lekarka. 

Gdy wszelka nadzieja na ja- 
kolwiek zmianę orzeczenia le- 
karzy rozwiała się, matka i ciot- 
ka postanowiły, że dla niesz- 
częśliwego lepsza jest śmierć, 
niż życie kaleki. 

Wtedy lekarka, która nad ży- 
cie kochała małego siostrzeńca 
oświadczyła, że ona go zastrzeli. 

Gdy wszyscy udali się'naspo- 
czynek i ciotka sama czuwała 
przy łóżkunieszczęśliwego chłop- 
ca, trzy razy strzeliła mu w 
głowę. 

Po dokonariu tego czynu, uda- 
ła się do władz, by zameldować 
o wszystkiem. 
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